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1ZIENHIK
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Num er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm inistracyr ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—'Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

, Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2.5Ó, miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
taz , i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6 Tel. 91,4, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metz: & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W Żytomierzu p. Ii. Lenczewski ul. W .-Berdyczowskad. p. Swiderskiej.

ś . f p .

D R O Z D O W S K I ,
Towarzystwa Ubezpieczeń

J O Z E F
główny buchalter Kijowskiego Oddziału

„Rosya",
opatrzony SS. Sakram entam i, zasnął w Bogu w d. 24 sierpnia,

przeżywszy la t 46.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę, d. 26 sierpnia o 

g. 97a zrana w tutejszym  kościele parafialnym, pogrzeb zaś w 
niedzielę d. 27 sierpnia, z dom u przy ul. Aleksandrowskiej Nr 47, 
o godzinie 3-ej po poł. na cmentarz katolicki na Bajkowej górze. 
Na sm utne te obrzędy pozostali w nieutulonym  żalu żona i dzieci 
zapraszają krewnych, kolegów i przyjaciół zmarłego. A848

w niedzielę, (1.27 sierpnia 1906 roku
na t o r z e  w y ś c i g o w y m  P o ł u d n io 
w o  - Z a c h o d n i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a c h ę t y  H o d o w li  R y s a k ó w ,  odbę

dą się wyścigi o nagrody, wynoszące

ogółem  4,500 rin
Między innemi: „Nagroda Członka Założyciela'1 A. N. Tereszczenko 2 , 0 0 0  r b .  

P o c z ą t e k  o  g o d z .  I-ej p o  p o ł .

Zarząd spółki cywilnej szkoły średniej w Lublinie
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,

że na podstawie koncesyi, uzyskanej przez P. Stanisława Śliwińskiego b. Radcy 
Tow. Kred. Ziemskiego, otw artą będzie w Lublinie, od września bieżącego roku

„Szkota Lubelska”
f i l o l o g i c z n a  8 - k l a s o w a  m ę s k a ,

z program em  gimuazyów rządowych z jednym  językiem  starożytnym  (łaciną) 
i z wykładowym językiem  polskim. Podania przyjmuje kancelarya szkoły w

Lublinie, ul. Królewska Nr 15.

K495
Prezes Zarządu: Tadeusz Rojowski. 
D yrektor Szkoły: Ksawery Służewski.

W e lo d ro m  K ijo w s k ie g o
T o w a r z y s t w a  H y k lis tó w

Bibikowski Bulwar Nr 77,

D. 2 7  s i e r p n i a  o d b ę d ą  s i ę  W y ś c ig i  na  r o w e r a c h  i m o t o r a c h .
Uczestniczą: najpierwsi rosyjscy i zagraniczni jeźdźcy, 6 zamiejscowych 

motorów. Ceny znacznie zniżone.
Początek o godz. 2 i pół, m uzyka o godz. 1 i pół. Szczegóły w afiszach.

Ogród „ E R M IT A Ż "  Teatr
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.

W s o b o t ę ,  d . 2 6  s i e r p n i a

Benefis Głównego Kontrolera Teatru i Ogrodu

A. I. WALBERGA
odbędzie się wspaniała zabawa. W Teatrze uczestniczy cała trupa

J(onceri Uarietć.
W  „Kto się odznaczy”,

Po koncercie pierwszy raz na scenie 
T a ń c u j ą c y  w i e c z ó r ,  Poczta latająca, Confetti i zabawa kwiatowa. 
^Będą wykonane modne tańce, dyrygent A. L i s i e c k i .  

x_ua pań i panów obecnych, jak również i artystek

K o n k u r s  piękności.
Cztery nagrody. 4 złote medaliony za piękność z brylantam i, rubinam i i sza
firami. Pierwsze dwa medaliony otrzym ają goście za piękność. Drugie dwa 
m edaliony otrzym ają artystki, z których pierwszy za piękność i wykonanie 
sztuki, a drugi za ładny kostium . Nagrody będę rozdawane przy następują

cych warunkach:
Każdy z publiczności otrzym a odpowiednie kontr-m arki, którem i będą 

oznaczone odpowiednie nagrody. Benefisant biletów nie rozsyła, uważa to za 
niestosowne. Początek zabawy o godz. 6-ej wieczorem. Szczegóły w afiszach 
i program ach. g

R e ż y s e r  B. S a w i c k i .

I I O L I M P E ”  Dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.
W  krótkim  czasie

Otwarcie Zimowego Sezonu. Pomiędzy wieloma num eram i zaangażowani zo
stali na otwarcie sezonu znakomici akrobaci 

G. G. G a s s e  i M a r ie t t a
znakomity ekscentryczny francuski duet P. P. Labrador Hegrel, 

ulubieniec Kijowskiej Publiczności, Znany Polski Hum orysta p. Ludwikowski. 
oDiewaczki M Ile Carmelia i M-lle Darnys..

Zarządzający: A. S. Aleksandrów.A828

niniejszem zawiadamia
że otwarcie n o w e g o  t o r u  Towarzystwa na błoniach, zwanych 
„Syrec", nastąpi w niedzielę dnia 27 sierpnia r. b. Wyścigi zaś będą 
w dnie 28 i 31 sierpnia, 2, 6, 9 i l i  września. Komunikacya z hippo- 
dromem tram wajem  przez Bibikowski bulw ar wprost do Politechniki, 

lub lin ią  tram waju Światoszyńskiego.
Ceny miejsc: Loże lit. io  rb. Loże l-go rzędu 8 rb., 2-go 6 rb. 

W ejście do głównej t ry b u n y  i  r b. W ejście do koła 50 kop. Wejście 
w ogrodę dla koni 30 kop. Bilety sezonowe 5 rb. W jazd powozem 5 rb.

Bilety zawczasu można nabywać w Kancelaryi Towarzystwa (ul. 
Prorezna Nr 22 m. 2) ód d. 25 sierpnia codziennie pomiędzy i —3 g. 
lub przy wejściu.

Dla wygody Sz. Publiczności kasy totalizatorowe bedą wypłacać i 
za rublowe kupony.

Codziennie w czasie wyścigów będzie grywać orkiestra Łuckiego 
pułku. A8!5

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
A. Imszenieckiej

w  K ijo w ie ,  F u n d u k le j o w s k a  N r 2 6 .
Z zezwolenia m inistra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero
wnictwem g fupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom—gimnazy ów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.),' I, II 

i III kl. Wpisowe dla przygot. ki. 80 rb., dla następ. — 100 rb.
Przy sz k o ep e n sy o n a t dla uczni i uczennic. Podania przyjm ują się od go- 

uzmy uu iz . w stępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
W y k ła d a n y  b ę d z i e  j ę z y k  p o l s k i .

1 1

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukowych

- -  Maryi Szczawińskiej. 1
Zapisy przyjm ują się codziennie od g. 10 do 2-ej.

P u s z k i ń s k a  Nr 3 5 .  R469

SZKO ŁA  M UZYCZNA

Jft. £ u T k b v f s k f e g o
Lipki, ul. Aleksandrowska 47.

Podania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godz. 12 do 
oprócz dni świątecznych. Wpis: w klasach fortepianu 150, 120, 100 rb. ro
cznie; w klasie śpiewu 120 rb., w kl. skrzypiec 100 rb., w kl. wiolonczeli 
60 rb. Płaci się z góry za półrocze. Nauczyciele fortepianu — pp.: Tutkowski, 
Kaniewcow i Grudziński, panie Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec — p, Piaty- 
horowicz; śpiewu — pani Santagano-Gorczakowa; wiolonczeli — p. Szebelik; 
teorya muz., instrum entacya i historya muz. — pp. Kaniewcow i Tutkowski;

fortepian obowiązkowy — p. Grudziński. A813

Podaj e się do wiadomości Sz. Publiczności.,
że d. 23 sierpnia A825

n a  K r e s z c z a t i k u  w  d o m u  Nr 2 5 ,  naprzeciwko poczty
został

Otwarty •
M o d n y  i G a la n t e r y jn y  m a g a z y n

W. S. IPEKCZYCZ.
W A m b u la t o r y u m  p r z y  L e c z n ic y  C h ir u r g ,  i t e r a p e u t y c z n e j

Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie oć godz. 
8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia m aniek i usługi, masaż. R388

I DP7niPQ fło n h /o tu P T n a  tekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
LCuZlllufl UCIIljfOljfuz.llu bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

A m e r y k a ń s k i e
• • ę # o b u w ie ,

kapelusze, parasolki, pledy, kurtki, nie
przem akalne palta i płaszcze w wiel

kim wyborze poleca
magazyn B IEL IZN Y

£. Jtoiiermunda
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

A845

T e a tr  Letni
.Klubu .Kupieckiego

W sobotę, d. 26 sierpnia, benefis p. M 
K. Szulcewoj, operetka „Pericola", muz. 
Offenbacha. W niedzielę, d. 27 sier
pnia, ostatnie przedstawienie, operetka 
„Gejsza" i oddział koncertowy. Począ

tek o godzinie 81/, wieczorem.
A847

D r. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skór., wener., syfil. i moczopł.
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5—8.

(Panie od 12— l). Prorezna Nr 5.
A639

fc. Hiszpański
szewc

w Kijowie Kreszczatik 17, 

w W arszaw ie —  Eryw ańska 16.

Obuwie męskie, dam
skie i dziecinne. Spe- 
cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A811

% FABRYKA DZWGNOW |
|  i i .  B. LESKI 1 S. KENIG. |
®Warszawa, st. kol. p. Markowskiej# 
J  STRUGA ®
£  wykonywa nowe dzwony i p rz e le w a j 
$  stare ^
6  po przystępnej cenie. $
#  A -764#

D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e w ic z *
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

Progimnazyum Żeńskie
z  p r a w .  g im n .  r z ą d .  i

=  PENSYONAT =
K. A. KROGER

Przyjęcia codz. od g. 11— l. Uczenni
ce, mające świadectwa z innych giinnaz. 
przyj, bez egzam. Funduklejowska 44

R516

G im n a z y u m  O 
Ż e ń s k i e  di W. Ignatjewej

z pensyonatem 

(na praw ach rządowych).
Podania przyjm. do klas: wstępnej, I, 
II, III, IV i V codziennie od g. 11—2. 

Egzaminy od 21 Sierpnia.

Puszkińska 32. A703

En v e n t e  c h e z

Leon Idzikowski a M
Pierre de Coulevain.
Noblesse americaine.

r

Eve Yictorieuse.
Sur la branche.
K ile  incormue.
Do nabycia w księgarni Leona Idzikow 

skiego, w Kijowie. A841

ADMINISTRACYA

podaje do wiadomości, że 

w Kamieńcu Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
upoważniony jes t do przyjm owania pre 

num eraty i inseratów.
Adres: ulica P o c z t o w a ,  skład ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyncze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop,

Do dzisiejszego numeru do 
lączamy dwa dodatki:

1) „Naród“ ilustrowany i
2) Dodatek rolniczy.

Prosimy Sz. Prenumeratorów

nadsyłanie należności za dodatki.

K A L E N D A R Z .

23 (8) Sobota — św Ireneusza.
27 (9) Niedziela—Przen. relilc. św. Kazimierza.
28 (10) Poniedz.—Augustyna B. W. D R.
29 (11) W torek—Marty f .
80 (12) Środa—Róży
31 (13) Czwartek—Rajmunda W.

1 (14) Piątek — Idziego Op.

Wschód słońca o godz_ 5 m. 21. 
Zachód słońca o g. 6 m. 36. 
Długość dnia godz. 13 m. 16. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 40.

Wschód księżyca o g. 10 m. 12 
Zachód księżyca o g. 9 m. 28 w. 
Pierw. kw. d. 27 o godz. 2 m. 17 r.

Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: „Periccolla“ Początek o g. 
"  i pół wiecz.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

BiblioteKa miejska: od 8 do 9.
Ogród „Ermitage". Benefis głównego kontru- 

lera p. Walborga.

dla włościan.
Naczelne hasło współczesnej rewolu- 

cyi rosyjskiej: ziem ia dla włościan! za
czyna zwolna wchodzić w życie w dro
dze pokojowej i legalnej.

Znaczne rozszerzenie zakresu działal
ności państwowego Banku włościań
skiego w kierunku nadania mu fun- 
kcyi instytucyi parcelacyjnej z jednej 
strony, a z drugiej niepewność ju tra, 
obawa powtarzania się barbarzyńskich 
rozruchów chłopskich, jakich widownią 
były zeszłej jesieni prowineye zadnie* 
przańskie i nadwołżańskie, jak  również 
upadek rolnictwa rosyjskiego, — wywo
łały w ielką podaż ziemi na sprzedaż za 
pośrednictwem rzeczonego Banku ze 
strony obywatelstwa rosyjskiego. W 
krótkim  stosunkowo przeciągu czasu, od 
listop. 1905 r. do dziś, Bank włościański 
zakupił 1,382 m ajątki z ogólną ilością 
ziemi, wynoszącą 1,868,167 dziesięcin 
za 235,100,590 rb.

W ślad za zalęknionem i zubożałem 
obywatelstwem, które okazało się pun
ktem najmniejszego oporu w szeregach 
obrońco w większej własności ziemskiej,- 
poszły apanaże („udieły"), a wkrótce, 
jak  słychać, podążą i dobra pań
stwowe.

Ukazem Najwyższym z d. 12 sierpnia 
r. b. rozkazano oddać Bankowi wło
ściańskiemu dla sprzedaży za jego po
średnictwem  włościanom: a) zostające
w użytkow aniu rolniezem grun ta  apa- 
nażowe, niewchodzące w obręb lasów, 
w m iarę ekspiracyi umów, dzierżawnych 
na nie, b) te rewiry leśne, które leżą 
w szachownicę lub są otoczone g run ta
mi prywatnymi, c) w guberniach ar- 
cbangieiskiej i wołogodzkiej te części 
obszarów leśnych, które można będzie 
przeznaczyć na sprzedaż włościanom. 
Sprzedaży nie podlegają tylko przestrze
nie, zajęte pod fabryki, zakłady przemy
słowe i kopalnie, jak  również — pod 
wille i inne wartościowe zabudowania, 
ogrody, wysokie kultury, ziemie, nie- 
odpowiadające zwykłym warunkom  go
spodarstwa włościańskiego, oraz grunta  
apanażowe, znajdujące się w Kry
mie, w Zakaukazie i w puszczy Biało- 
wieżskiej.

Podział między włościanami ziemi, 
oddanej do rozporządzenia Banku i o- 
szacowanie szczegółowe takowej, pole
cono kom isyom  do urządzeń ziemskich 
(zorganizowanym podług prawa z d. 4 
m arca r. b.) przy udziale tegoż Banku.

Ułożenie regulam inu co do porządku 
oddawania Bankowi dóbr apanażowych 
na sprzedaż, załatwianie rachunków i 
ustalenie warunków dalszej sprzedaży, 
stosownie do sił płatniczych włościan— 
polecono ministrowi Dworu Cesarskie
go, po uprzedniem porozumieniu się z 
m inistram i spraw wew nętrznych, skar
bu i głównego Zarządu urządzeń ziem
skich i rolnictwa, z tym warunkiem, 
ażeby zaprojektowane przepisy były 
władzy Najwyższej przedstawione do 
zatwierdzenia w czasie najbliższym.

Do uchwalenia powyższych przepisów 
omawiane prawo nosi przedewszystkiem 
charakter zasadniczego jedynie rozstrzy
gnięcia kwestyi zaofiarowania ornych 
gruntów  apanażowych w celu powię
kszenia włościańskiej własności ziem 
skiej, zachowując niejakie cechy ogól
nikowej promesy. Niema w niem bo
wiem żadnych wskazówek co do czasu, 
kiedy ono stanie się obowiązującem, 
co do osób, lub instytucyi, które mają 
prawo żądać jego zastosowania i mogą 
z niego skorzystać. Jaw ne zaś usunię
cie od wszelkiego udziału w tej sp ra
wie instytucyi samorządu ziemskiego 
zdaje się wróżyć, że parcelacya ziemi 
apanażowej ugrzęźnie w rękach biuro- 
kracyi i da jej nowe pole do popisu w 
wypróbowanej samowoli i nieprzezorno- 
ści.

Jakie zaś realne znaczenie może mieć 
ta  nowela, jako środek zaradczy, skie
rowany do zażegnania głodu gruntow e
go, zależy to od ogólnej przestrzeni 
ziemi apanażowej, przeznaczonej na roz
parcelowanie i od rozkładu jej w po
szczególnych miejscowościach.

W edług wiadomości, podanych tymi 
czasy w różnych pismach, ogólny obszar 
apanaży wynosi 7,816,837 dziesięcin, z 
czego 230,000 dzies. stanowi własność

osobistą Monarchy i W ielkich Książąt. 
Dobra apanażowe, o ile wiadomo, wy
tworzyły się w drodze darowizny, wy- 
miauy na g run ta  skarbowe, kupna i 
innych operacyi, a przeznaczone są na 
utrzym anie Rodziny Cesarskiej. W sa
mym początku wydzielano na rzecz a- 
panaży z gruntów państwowych 2 mil. 
dzies. ziem’ i tyleż lasów, później rów
nież ustępowano im  bezpłatnie ziemie 
skarbowe, a wreszcie zarząd tych dóbr 
używał przewyżki dochodów nad roz
chodami na kupno nowych majątków. 
W ten sposób nabyto jeszcze około 2 
mil. dzies.

Znaczna większość wyżej wskazanej 
przestrzeni dóbr stołowych zostaje pod 
lasem i może być z niej oddana w 
myśl praw a z d. 12 sierpnia r. b. do 
rozsprzedania bezrolnym i małorolnym 
wieśniakom tylko 1,930,000 dziesięcin. 
Z tej liczby główna m asa znajduje się 
w gubern.: samarskiej — 612,709 dzies., 
siinbiisldej — 264,367 dzies., saratow 
skiej— 152,843 dz„ wiackiej — 113,416 
d z kijow skiej— 76,942 dz., podolskiej— 
44,416 dz. i woroneskiej—37,131 dz. 
Pozostała część podlegającej parcelacyi 
ziemi apanażowej rozrzuconą je s t w 26 
guberniach w bardzo względnie małych 
kawałkach od 2 do 30 tysięcy dzies. 
Ogromna część apanażowej roli upra
wnej (89,6 proc.), a mianowicie 1,637,.134 
dzies. oddaje się dotąd w dzierżawne 
użytkowanie włościanom przeważnie z 
poblizkich wsi. W yjątek w tym  wzglę
dzie stanowi Ukraina i Podole, gdzie 
wydzierżawiono włościanom tylko 47,6 
proc. całej przestrzeni roli ornej, a re
szta służy za w arsztat rolny zawodo
wym dzierżawcom, których większość 
stanowią Polacy. Za używanie 1,637,134 
dzies. ziemi dzierżawcy w 1901 zapłacili 
zarządowi apanaży 4,378,409 rb., t. j. 
przeciętnie po 2 rb. 67 kop. za dziesię
cinę. Najwyższe ceny były osiągane w 
gub. orłowskiej, tulskiej i riazańskiej 
(przeciętnie po 6 rb. 79 kop.). Na U- 
krainie i Podolu płacono przeciętnie po 
6 rb. 73 kop.

Gdyby w kraju naszym  wszystką bez 
wyjątku, podlegającą parcelacyi, ziemię 
apanażową oddano Bankowi do roz
sprzedania włościanom, to przybyłoby 
naszem u włościaństwu ziemi nie wię
cej, jak  150,000 dziesięcin (przypu
szczając, że i na W ołyniu m usi być jej 
około 30 tysięcy dzies.), co wobec 
dziesięciomilionowej ludności byłoby 
literalnie kroplą iv morzu.

W jednym  tylko wypadku ofiara ta 
m ogłaby przynieść rzetelną korzyść, 'a  
mianowicie, goyby ziemią tą  obdarzo
no wyłącznie tylko bezrolnych wieśnia
ków. A takich m am y dosyć. W  wie
lu wsiach są tak  zwani chałupnicy 
(„ogorodniki"), którzy, oprócz sadyb, ża
dnej innej ziemi nie posiadają. Liczną 
jes t również w arstw a byłych czynszo- 
wników, którzy z tej lub innej przy
czyny nie mogli skorzystać z dobro
dziejstwa praw a z d. 9 czeTwca 1886 
roku i zostali bez ziemi. Los tych lu
dzi zasługuje na szczególną uwagę. 
Przywiązani do ziemi jak  pochodze
niem tak  i wielu w ęzłami głębszej na
tury, nie mają na własność nic, prócz 
zagrod,v oraz nędznego dachu nad 
głową i przez dziwny kaprys dziejów 
naszego kraju są rolnikam i bez roli. 
Jedynym  sposobem ich zarobkowania 
jest praca najem na w folwarku. Z po
śród nich rekru tu ją  się niżsi oficyali- 
ści, rzemieślnicy, służba domowa itp. 
Tacy jednak  specyaliści stanowią je 
szcze pewnego rodzaju arystokracyę 
tej upośledzonej warstwy. Reszta, to 
ostatnia nędza, prawdziwy proletaryat 
wiejski, który przez ciemnotę i głód 
doprowadzony jest do zupełnego niemal 
zdziczenia. Jeżeli więc jest na wsi 
jak i żywioł, któryby powinien mieć 
pierwszeństwo przy uposażeniu w zie
mię, to jest nim  bezsprzecznie były 
czynszownik bezrolny. Powinniby tc 
mieć na baczeniu ci z pośród naszych 
ziemian, którzy są powołani na człon
ków powiatowych komisyi do urządzeń 
ziemskich. Sapienti sat. Byłoby to dla 
naszego społeczeństwa pewnem od
szkodowaniem za straty , jakie poniesie 
nasz stan dzierżawców, skazanych po 
ekspiracyi kontraktów na opuszczenie 
folwarków apanażowych, w których 
spokojnie i wygodnie siedzieli oni czę
stokroć przez całe dziesiątki lat, ja k  w 
dobrach dziedzicznych.

Nie stanowiąc tedy pod względem 
ekonomicznych korzyści rzeczy wiel
kiej wagi, prawo z d. 12 sierpnia r. b. 
nie je s t jednakże pozbawionem pewne
go dodatniego politycznego znaczenia. 
Z uwagi na żądania kadetów i „trudo- 
wików", wygłaszane w b. Izbie Pań
stwowej, ażeby ziemie apanażowe, za
równo jak państwowe, zostały natych
m iast zaliczone ^fło „rezerwy g run to 
wej" na drodze' prostego zarządzenia 
władzy, bez żadnego wykupu i inde- 
mnizacyi, nie można nie podkreślić tej 
strony omawianego prawa, iż g run ta  
apanażowe przeznaczono na parcelacyę 
z dobrej woli, bez przymusu prawnego, 
że podział ich odbędzie się w formie 
sperzedaży i że cena będzie określoną 
w diodze dobrowolnej umowy, chociaż 
z zastrzeżeniem zastosowania jej do sił 
płatniczych nabywców. Takie posta
wienie kwestyi jes t bezwarunkowo 
racyonałniejsze od bezpłatnego przy
musowego wywłaszczenia, bo włościa
nin, posiadając swoją parcelę na pra
wie własności wieczystej, będzie ją  le
piej uprawiał i cenił, będzie robił po-
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stępy w technice rolniczej, w uspołe- cye kulturalne, a w październiku zwo- śnienie stanowiska, zajm owanego przeZ 
cznieniu i wogóle w kulturze, a jedno- lują kongres, celem uchwalenia s ta tu tu  redaktora „Now. W rem .“ względem 
cześnie rozwinie w sobie takie cnoty nowego związku i przystąpią do wybo-| spraw polskich, 
obywatelskie, jak  samodzielność, zara- boru swego biskupa. E x  abbee Mei- 
dność i odporność. Koniecznem je s t lian patrzy na przyszłość swego od- 
tylko, ażeby B ank włościański umieję- szczepieńczego Kościoła z wielkim op- 
tnie pokierował podziałem ziemi i w tymizmem. W szakże naw et w kołach 
samem założeniu ugruntow ał warunki radykalnych i nieprzychylnych Kościo- 
prawidłowego rozwoju gospodarstwa łowi n ik t tego optymizmu nie podziela, 
włościańskiego, a między innem i, żeby Prancya przeżyła już w ciągu wi 
każda parcela wydzielała się w je- rewolucyi wiele prób podobnych i przę
dnym  odrębnym  kawałku, żeby zobo- konała się, że one zawsze przez ludność 
wiązywano osiedleńca zabudowywać się były odpychane ze w strętem , a z baj- 
na swoim futorze, żeby wreszcie obmy- cięższych chwil wychodził Kościół ka 
śiono jakieś środki do popierania, pod-1 toliclci we Francyi zwyciezko, podobnie 
noszenia intensywności gospodarstw a będzie i teraz. Pew na część ateistów 
(płodozmian, udoskonalony inw entarz odpadnie od Kościoła, lecz ogromna 
żywy i m artw y, dobre nasiona itp.). większość narodu pozostanie m u wier- 
Udział zaś miejscowych sił społecznych ną i podzieli losy kościoła katolickiego 
w podziale gruntów  jest warunkiem  | jakiekolw iekby próby spaść miały, 
nieodzownym i powinien stanowić rę 
kojmię, że wybór kandydatów na na
bywców ziemi apanażowej będzie do-1 * *
konywany sumiennie i sprawiedliwie, Korespondent „N.-freie Presse" ogło 
a przedewszystkiem bez krzyw dy dla sił onegdaj rozmowę swą z bawiącym 
wieśniaków bezrolnych danej okolicy, w Marienbadzie premierem angielskim  
bez różnicy icń mowy i wiary. Pożą- Sir Henry Cam pbell-Bannerm ann’em. Ko 
danem  jest, jednem  słowem, ażeby ten  respondent w iedeński chciał się konie- 
m om ent w przekształceniu naszych sto- cznie dowiedzieć o w yniku spotkania 
sunków  agrarnych był należycie wyzy- króla Edw arda z cesarzem W ilhelmem, 
skany w tym kierunku, aby z parcelo- oczywiście nic się nie dowiedział, gdyż 
wanej ziemi apanażowej stw orzyć prem ier angielski nie ma zwyczaju po 
wzorowe włoście drobne, któreby mo- wierząc byle kom u najważniejszych ta- 
gły wywierać wpływ cywilizacyjny na jem nic państw owych ale przy tej spo 
ogólną m asę włościaństwa. sobności wypowiedział prem ier angiel-

24/VIII 1906 r. ski kilka m yśli politycznych, które
Ign. Łychowski.

«— Co do telegramu — oświadczył mi p. Su
worin (pisze korespondent «Kur. L it .») — to 
istotnie jes t _ on niemądry i trafił do numeru 
tylko dzięki śpioc,znej, źle skontrolowanej no
cnej robocie. Osobiście nie wiem, cobym miał 
zarzucić narodowym demokratom. Owszem — 
szanuję ich, rozumiem ich, i gdybym był Pola
kiem, to zapewne sam stałbym 'się narodowym 
demokratą. Wasz program, wasze żądania au
tonomię uważam za zupełnie naturalne, i gdy
b y  jakiś Polak zechciał temu przeczyć, — nie1 
mógłbym czuć dla „iego szacunku i jako do 
człowieka i jako do Polaka. Wasza dojrzałość 
polityczna, wasza kultura, historya, język dają 
want wszelkie prawo mieć autonomię i dążyć 
do niepodległości. Bo, że dążycie do niej—to 
rzecz jasna. Bylibyście licha warci, gdybyście 
do niej nie dążyli.

— Wierzę, że w danej chwili o niepodle
głości nie myślicie, bo jes t  praktycznie niemo
żliwą. Ale j a  mówię właśnie o przyszłości, bo 
wszyscy pracujemy dla niej. Tak więc, to dą
żenie wasze—rzecz naturalna. Ale podczas, gdy 
wy myślicie o potędze swojej ojczyzn^, my 
musimy myśleć o swojej.

Sądzę—ciągnął dalej p. Suworin—że gdyby 
stworzoi.o u nas dobrą konstytucję, Rosya mo
głaby się przeistoczyć w stany federacyjne... 
coś na wzór Stanów Zjednoczonych, że byłyby 
monarchiczne, a nie republikańskie, to istoty 
rzeczy me zmienia Sądzę, że dopiero i tylko 
w tej formie Rosya przyciągnęłaby do siebie 
wszystkich Słowian, być może całj półwysep 
Bałkański,  ̂mogłaby się stać potężnem, może 
najpotężniejszem w Europie mocarstwem. Współ
zawodniczyć z nią mogłaby chyba rasa anglo
saska; Anglia zresztą mniej ma do czynienia 
w Europie, niż gdzieindziej*

W dalszym ciągu swej rozmowy z

Przegląd polityczny.

chciał za pośrednictwem wpływowego korespondentem  p. Suworin - ojciec ze 
dziennika niem ieckiego puścić w obieg, szczególnym naciskiem  podkreślał, że 
oczywiści z ad majorem gloriam  swego obuwia się naszej konkureną/i, że Po- 
króla. ' lacy bardzo łatwo mogą stać się siłą,

„Nie wierzę — mówił Sir Campbell przyciągającą do siebie innych Sło 
B annerm ann — aby między królem  a | wian. 
cesarzem istniały głębokie przeciwień-

«Na czyją stronę szala przechylić się może 
rzecz trafu. Niech się z pośród was narodzi 
jaki wielki mąż stanu, jak i pisarz genialny—i 
to jedno dać wam górę może. Rozumiem prze
cie, że taki Tołstoj dla nas ma większe zna 
ozenie, niż dziesięć zwycięstw wojennych łub 
dyplomatycznych. A i wy, cobyście byli w o- 
statnich czasach warci, gdyby nia Sienkie
wicz?*.

Na zapytanie korespondenta, ja k  u-

w.

Sprawy polskie.

Z Królestwa.

Bankructwo sądów partyjnych. — «Generał» Ko
walski. — Z giełdy.

«— Autonomia?... Powtarzam, rozumiem żąda
nie jej doskonale... Powinniście jej żądaćj ma
cie prawo j ą  mieć... Ale czy to będzie korzy
stne dla nas?... Naturalnie, wydalicie wszy
stkich Rosyan z Królestwa. Cosi jak  z Finlau- 
dyi, tylko na większą skalę. W Królestwie 
administrować będziecie sami. Ale jednocze
śnie nadprodukeya waszej inteligencyi będzie 
zalewała Cesarstwo w dalszym ciągu... to nie
uniknione... będziecie mieli, już macic nadpro- 
dukcyę, i pójdzie ona właśnie do nas. I  zajmie
cie wszędzie u nas miejsca wybitne... będziecie 
panowali. To naturalne. Polak doktór, Polak 
inżenier, technik, urzędnik—zwykle doskonały 
na swojem miejscu, pracowity, umiejętny, zdol
ny... Uczycie się lepiej od nas Jeżeli na 10 
Rosyan uczy się dobrze 3, to na 10 Polaków— 
7. Mniej więcej taki stosunek. Opanowując na
sze posterunki będziecie jednak pozostawali 
Polakami. Polak, gdziebądź służy, pozostaje 
zawsze Polakiem, stwarza dokoła polską atmo
sferę... wasza wysoka kultura umożliwia mu 
to. ‘fraki stan rzeczy nie jes t ua naszą ko
rzyść.

Ostatecznie—ciągnął dalej p. Suworin— wy
znam panu, że j a  nie wierzę, aby uspokojenie 
Królestwa wpłynąć mogło na uspokojenie Ro- 
syi, a więc aby nam tak gwałtownie zależało 
na uspokojouiu Królestwa*.

W swej rozmowie zdradził p. Suwo- 
rin-ojciec pewną i to dość ważną nie-

(Święto Sedanu w Niemczech. — Próba stw a niedające się wyrównać. Król
schyzmy w Kościele katolickim we Frań- wstąpił na  tron w wieku poważnym,
cyi. — Premier angielski o królu Edwar- m^ c . la t P™ szlo  60 a przedtem 

a. _ n ikt me przypuszczał, jak m ądrym  bę
dzie i przymierzu z Rosyą). dzie władcą. Jako  książę W alii, odda-

Od 35 la t obchodzą urzędowe Niern- wał się w takiej mierze przyjemno- 
cy z w ielkim  hałasem  dzień 2 wrze- ściom życia towarzyskiego, ze o wiele 
śnia, jako święto narodowe na pam iątkę °d niego młodszy siostrzeniec, ce- 
zdobycia Sedanu. I w tym  roku gło- sajz W ilhelm , podzielał o królu opinię 
śniej, niż kiedykolw iek, rozbrzmiewał jak ą  sobie wyrobiła szeroka publiczność, normować stosunki p o lsk o -ro sy jsk ie , 
w tym  dniu patryotyczny okrzyk: z wy-1 A tymczasem  pokazało się, że opinia odpow ledział redaktor „Now. W r.“, iż 
cięstwo pod Sedanem, to dzień u rodzin ' ^  była zupełnie fałszywą i król okazał nie wie.
nowoczesnych Niemiec. Z wielkim wy- się jako  jeden z najm ędrszych polity- U autonomii Królestwa Polskiego wy
datkiem  atram entu  i farby drukarskiej k ó g  Prestige  Anglii w ciągu 5-letme- powiedział p. Suworin słowa następu- 
opiewają ten dzień teutońscy bardowie, g° panowania króla Edw arda wzrosła Mące: 
którzy stworzyli lirykę wojenną, opie- olbrzymio i nie potrzebuje żadnego te- 
wającą wypadki z roku 1870 — l l f l ,  rytoryalnego Wjzszerzenia Angin. To 
w ydaną w 6-ciu tomach, Istny  fu ro r  I Anglia nie szuka swego zbawienia 
teutonicus przebija się z tych entuzya- w daleko idącym  imperyalizmie, Anglia 
stycznych płodów pruskiej poezyi. Sa- zawarła przymierze z Francyą a pe
nie ty tuły charakteryzują z bezwiedną wnego dnia uzupełni je  może przymie 
kom iką wartość tych elukubracyi: „W oj- rzem  z Rosyą, oczywiście z Rosyą, o 
na z Francuzam i, czyli próba ogniowa partą  oa uporządkowanym ustroju kon- 
Niemiec". „W ilhelm, wielki obrońca Nie-1 stytucyjnym . 
miec". „Rozbój francuski i niem iecka 
w ierność" i t. p.

Dla kultury  niemieckiej niezmiernie 
ciekawym je s t przyczynkiem, że dzieje 
wojny francusko - niemieckiej, um ie
szczone w czytaniu dla seminaryów n a 
uczycielskich Jana  Heydtmanna, opie 
rają  się na fałszywych m ateryałach 
Unikatem zaś je s t  to, co o wielkich czy
nach W ilhelma I umieszczono w książ
ce do czytania dla wojska, wydanej w 
1903 r. przez pruskie m inisterstwo woj
ny. Cała ta  fałszowana historya prze-1 W  ciągu ostatn ich  miesięcy zwo-
znaczoną je s t dla podtrzym ania za- lennicy partyi secyalistycznych niepo-
chwianego ducha dynastycznego w rozum ienia koleżeńskie, zawodowe i na-
Niemczech i dla gloryfikacyi „boha- wet rodzinne załatwiali za pośredni- 
terskiego domu Hohenzollernów'1. Nie- ctwem  sędziów, obieranych z pomiędzy 
znający Niemiec z blizka cudzoziemiec przedstawicieli danej partyi. W krótce I ^naj^ność f in a n s o w y c h " ^  Kró-
z najwyższem  zdziwieniem przyjm uje ujawniły się niedogodności owych są- lestJwa do Cesarstwa, twierdząc, że 
te objawy bizantymzmu. Ci, którym  dów. Skazany przez jedną, zwracał się
srogi los kazał od stu  lat znosić bar- z apelacyą do innej partyi, a ponieważ «co roku dopłacamy na utrzymanie Królestwa 
barzyńskie panowanie pruskiej ku ltu ry  każda z nich chciała być górą, kończy- kilkadziesiąt milionów*,
wiedzą, że ten bizantynizm należy do ło się nieporozumieniami wśród sę- p  , , , . . .  ,
instrum entów  pedagogiki pruskiej, idzie dziów. Obecnie wypadki sądzenia spraw J ?  „ uawno został obalony
0 utrzym anie w krajach Hohenzoller- pryw atnych są już coraz rzadsze. Nie- Prze . PJ* SS. P s ą cyfrowenn danemi, 
nów ducha m ilitaryzm u, który w dzi- mniej ustają pośrednictw a pomiędzy o- zasw ladczającemi, ze Krolesnro, po od- 
siejszych Niemczech święci swe sm utne sobami, które dochodziły pretensyi pie- , ^ c?nm  w,yQaŁkow lokalnych, wnosi do 
an tykulturalne tryum fy. niężnych, a pracodawcami, wierzycielami sf a 11 ^a-nS Ta na , ^-ogólno - pan-

Narodowo-liberalny dziennik „Deut- i t. p. Pośrednicy delegowani przeko- w.0VVe kilkadziesiąt milionów rubli ro- 
sche Tages Ztg". omawiając, zwyczajem nali się, iż w przeważnej liczbie wy- cz?!e' ,, , , .
berlińskich dzienników, dzień Sedanu, padków pretendujący mieli głównie L ^ a°g ół poglądy p. Suwonna-ojca na 
pisze bez ogródek: „Na przekór wszy- wyzysk na celu. H ? 'reS5 ę P°,ls ,k5 dla nas f  wy mi.
stk im  pokojowym kwileniom, my, Niem- . /  Bawiącemu od kilku dni w War- y 3z®me Polaków do autonomii, niepo- 
cy, będziemy zawsze uroczyście obcho- szawie „generałowi"’ maryawitów, Ko- ^  ^  } n, P-? uwazane byl° za słu-
dzić dzień Sedanu; przypomina bowiem walskiemu, przedstawiła się garść wy- ?f,Qe m etylko przez redaktora  „Naw. 
nam  ten dzień, że ostateczne rozstrzy- znawców tej sekty, głównie z pomię- rr(/ irij ’ , 1 Przef  wle.̂u biurokratów
gnięcie w historyi odbywa się nie peł- dzy sług. „Generał" przybył w celu ,vv ^ ró ê s t^ ie--- ^ o ry 1 oczywiście, i 
nemi frazesów mowami, lecz mieczem, wizytowania kaplic maryawickich, istnie-] w ohwmioh różowego nastroju 
dlatego Niemcy uważają za swój nie- jących, w liczbie trzech, i obsługiwa-
odzowny obowiązek ostrzyć swój miecz nych przez księży zasuspendowanych. i ^  ,
1 mieć się na baczności". Przyjazd spowodowany z o s ta li zamia- 0 2  C Z 6 P 6  W V J 3 S l l l 6 n i 3 .

Pomimo tych patetycznych słów, rem  przedstaw ienia władzy adm inistra-' J
ogrom na większość ludności niemiec- cyjnej spraw bieżących sekty,
kiej kpi sobie z Sedanu, uważając że /  Agenci przysięgli giełdy w ar-, z  socyolog rosyjski, były poseł
święty Sedan wynaleziony został dla szawskiej odczuwają wyniki zastoju, ja- do ^  Państwowej p. Maksym Ko- 
specyalnego kultu  prusactw a i Hohen- ki zapanował w obrotach dziennych. walew/ ki ,zwraca Jsię na szpaltach 
zołlernów. Z każdym rokiem  uroczy- W ostatnich czasach zdarzają się d m j u ’ : T  : st rnnv dn
stości sedańskie coraz mniej przemą- w których obroty nie przewyższają s«- \ ±  J  radJ Dii i s trówf z drugiej do 
w iają do duszy niemieckiej ! robią my 25,000 rb„ podczas gdy przed p a ru K ezpośrednici, j pośrednich winowaj- 
fiasco. | aty wynosiły one setki tysięcy rubli. I (.ó/  zaiuachów ier 0].yst:, cznych

Kapitahsci-cudzoziemcy, w W arszawie zdaniem  autora, człowiek, który zna- 
zanueszkali, kapitały swoje przelew ająL azj sobie dość m ęstw a i siły woli 
do Banków zagranicznych. dlatego, ażeby wytrwać na swem sta-

. , , , ... . , . . .  T/ i ,  ... „  . . .  iiowisku po takiej próbie, jaką był za-
W alka republiki francuskiej z Ko- Z W. Ks. Poznańskiego. m ach naFwyspie A ptekarskiej, zasłu-

sciołem katolickim  w y w o a a  juz we , , guje na to, ażeby powiedzieć mu szcze-
h rancy i bardzo sm utne objawy, podno- Czwartą klasą. -  bprzedawczyk. rze; jesteś pan w błędzie j 'zyczac do.
szą się bowiem 5 lona duchowiens * Czwartą klasą ' W skutek opo- brzc swej ojczyźnie, gotujesz jej pan
katolickiego głosy, wskazujące, ze dy- datk 0wania biletów kolejowych pierw- niajcięższe klęski, 
scyplina kościelna juz się rozluźniła szej ł drugiej i trzeciej klasy, wśród Po- 
i że Kościołowi katolickiem u we h ^ / h a k ó w  z wyższych stanów coraz więcej 
cyi grozi niebezpieczeństwo podziału rozpowszechnia się hasło jeżdżenia 
na sekty. „Hum anite" ogłosiła polemi- czw^ .jj | klasą. Podobno ma zawiązać 
kę p. Jauresa z pewnym katolickim  L j stowarzyszenie, które starać się bę-
księdzem na tem at utworzenia _ me- dzie Q f(J żeb p ol jeździli tylko 
zawisłego republikańskiego Kuscioła czw arE pjaSą
we^rF rancyi.  ̂ • • ! . • / *  Czytamy w „Lechu":

Należy dodać, ze ksiądz ten Gospodarz Kabaciński w Bliżycach
Meillan, już dawno porzucił obowiązki Gp0Wjat węgrowickij sprzedał swe 80- 
kapłańskie i wydaje organ: „France m 0rnr0vve nr0Sp0darstwo komisyi kolo-
evangiłe“ m ający na celu wjirost sze- n iZacyjnej za 39,000 m arek. Kiedyż 
rżenie schyzmy. Meillan oświadcza, ze wgrdd włościan naszych ustanie nie 

ciągu m iesiąca sierpnia otrzym ał szcz^sna frym arka ziemią?".

rzyć w lepszą przyszłość i czuć wdzięczność 
do tego, kto nad nią pracuje.

A dlatego musi pan pójść całkiem inną dro
gą. Trzeba naprawić to złe, które pan wyrzą
dziłeś, przejść od bezprawia do prawa, od roz
wiązania starej Izby do zwołania innej*.

Pan Kowalewski przypomina, że Bnr- 
boni neapolitańscy upadli oddawna, ale 
dotychczas żyje mafia sycylijska i 
wszelkie środki walki z nią są bezsku
teczne, bo straszliw a tyrania, ciążąca 
nad krajem , zdemoralizowała ludność 
i wyrobiła w niej fałszywe pojęcie o 
obowiązkach obywatela i człowieka.

..Żadne ropresye i dyktatury nie zwiększą 
uroku władz, a państwo bez autorytetu moral
nego jest, jak  mówi św. Augustyn, «wieiką 
zbrodnią*, z którą ludzie uważają włainie dla
tego za możliwe walczyć na wszelkie sposoby.

Spokój osiągnie ten, kto wywoła wiarę, a 
dla wiary potrzebne są nie słowa, lecz czyuy*.

Fo takiej apostrofie autor zwraca się 
do innej strony—skrajnej lewicy. Zda
niem jego, ludzie, niosący swe życie 
w ofierze dla dobra ojczyzny, zasługu
ją  również na to, aby mówić , z nimi 
otwarcie.

«W 56-ym roku życia, spędzonego w sta
łem obcowaniu z fuchami wolnościowymi nie- 
tylko Rosyi, lecz i całej Europy, ja  przysze
dłem, pod wpływem samych faktów, do prze
ko n an ia ,’że żadna represya nie jes t w stanie 
tak  zaszkodzić sprawie rewolucyi, jak  jej wła
sne ekscesy.

Spotykałem działaczy komuny, gotowych u- 
znać, że zamordowanie zakładników było fa
talnym błędem politycznym, pod wpływem któ
rego* wielu ludii zerwało z ruchem, z począt
ku budzącym icli sympatye. Byłem świadkiem 
tego radykalnego zwrotu opinii, jak i nastąpił 
bezpośrednio po zamordowaniu Aleksandra II, 
kiedy lozpoczynający się prąd konstytucyjny 
naraz ustał, ustępując miejsce najbardziej su
rowej reakcyi. Wspominam słowa, które się 
wyrwały w mojej obecności z ust Karola 
Marksa, przy pierwszej pogłosce o zamachu- 
Nobelinga na Wilhelma I, słowa, pełne gnie
wu i przenikliwości, przewidujące nieuniknio
ną przerwę w rozwoju stronnictw socyalisty- 
cznych, jaka  wkrótce potem nastąpiła w Niem
czech za ostatnicli la t panowania Bismarck’a».

A utor przypom ina tak  zapomniane 
w obecnej chwili myśli, że przedtem, 
nim każdy z nas stał się członkiem tej 
lub owej partyi, był on człowiekiem, 
że krew ludzka budzi w stręt i n iena
wiść do tych, co ją  wytoczyli.

«PosłucIiajcie tych głosów, które się rozle
gają po zamachu ua wyspie Aptekarskiej, a 
usłyszycie w nich współczucie dla oiiar, nie
nawiść do sprawców. Nie masz bardziej znie
nawidzonego mordercy, niż ton1 który morduje 
rozmyślnie*.

„Prawo do życia", oto pierwszy punkt 
niepisanej konstytucyi każdegc spo
łeczeństwa kulturalnego, to też myśl 
postępowa potępia każdą próbę dora
źnego sądu, czy będzie lynchowanie 
Negra, cz,y rzucanie bomby m inistrowi.

A utor przypomina, jak  działa zly 
przykład terom  na inne warstwy, ja k  
powstają komory reakcyjne i poprostu 
bandy zbójów, i pyta:

(.Czyżby na początku X X  wieku sądzonem 
nam było dać Europie niesłychane widowisko 
kraju, w którym ród powstał przeciwko rodo
wi. w którym nie masz ani prawdy, ani po
rządku, lecz trzeba ich szukać u obcych*.

(z.).

Kronika muzyczna.

w
230 deklaracyi przystąpienia do nowej 
sekty ze strony księży katolickich i wy-1 
raża nadzieję, że liczba ta w najbliż 
szym czasie się powiększy. Nowy Ko
ściół republikański przyjmuje ewange
lię jako swoją podstawę, a poza tern 

być zupełnie antidogm atyczny. |

Z prasy polskiej.

m a Suworin-ojciec o Polakach.
Księża tej sekty nie uznają celibatu ,  ̂ T/
i dążą do pierwotnej organizacyi ko- Petersbursk i korespondent „Kuryera 
ścioła w pierwszych wiekach chrze- Litewskiego", z powodu zamieszczone
ścjaństwa. Zwolennicy _ tęgo odszcze- 
pieństwa utworzyli już na podstawie 
ustaw y państwowej z grudniu 1905 r., 
3 stowarzyszenia wyznaniowe asocya-

go w „Now. W rern." telegram u z W ar
szawy „o potrzebie walki z Narodową 
Dem okracyą w Królestwie", udał się 
do p. Suworina-ojca z prośbą o wyja-

«Wszak i przedtem byli ludzie, zdolni do 
poświęceń, ale ich upór tylko zaszkodził sprawie. 
Są kwestye palące i prądy społeczrje do ta
kiego stopnia uprzytomnione i powszeehne, że 
zerwą one wszelką tamę.

Otrzymałeś pan w spuściźnie dziesięciole
tnią nienawiść. Stworzyły się nieziszczone na
dzieje, niedotrzymane obietnice, przykłady 
wołającego o pomstę bezprawia, w którem i 
pan nie jesteś bez winy. Nie można wycho
wywać społeczeństwa w poszanowaniu prawa 
w atmosferze pogromów i rostrzeliwań. Nie 
można wymagać, aby wystąpiło ono jak  czyn
ny żywioł w walce z ruchom podżiemnym, j e 
śli odebrano mu wiarę w zdobycie wolności 
za pomocą otwartego i śmiałego słowa, wypo
wiedzianego w gronie reprezentantów narodu. 
Pan wychowałeś w tein społeczeństwie prze 
konanie, że cel uświęca środki i sam pan ode 
brałeś sobie możność słusznego protestu prze
ciwko niemeralności tych środków, za pomocą 
których walczą z panem przeciwnicy. Nie mo- 
żua wprowadzać porządku za pomocą krwa
wych bezprawi. Trzeba przekonać ludzi, że 
władza jest w ręku dobrych pasterzy, nie zaś5 
wilków. Naród,*którym pan rządzi, zbyt dłu
go cierpiał, wresżcie dojrzał, a nie mając po
mocy, sam, był zmuszony szukać środków zba
wienia. Środki te zostały wreszcie wykryte i 
otwarcie ogłoszone całemu światu przez re 
prezentantów naród1).

Bunt ucichnie dopiero wtedy, kiedy ludzie, 
pod wpływem czynów pańskich, zaczną wie-

Na przedostatnim benelisie solistów orkiestry 
symfonicznej, z większych utworów specyalnie 
orkiestrowych,ze wszeclfmiar za.sługuje na wzmian
kę staranne wykonanie fantazji «Fraucesca da 
Rimini* Czajkowskiego, w której orkiestra i jej 
dzielny kierownik wykazali wszystkie swoje 
zalety.

Na tym koncercie odznaczył się (po raz dru
gi w tym sezonie) p. Honowicz, artysta-skrzypel 
—pięknem wyKonaniem tańców cygańskich Sara- 
satego. E. H. zagrał je  pod względem techni
cznym i pod względem zrozumienia bez zarzutu 
Młody artysta jest wychowańcem petersburskiego 
konserwatoryum, to też znać dobrą szkołę.

Koncert symfoniczny, prawdopodobnie ostatni 
już w tyiu sezonie, odbył się w sali kupieckiej. 
Rozpoczął się (zawsze piękną,-choć archaiczną) 
symfonią «Jupiter» Mozarta, a następnie odegra
no drugi koncert na flet z towarzyszeniem or
kiestry Theodora II. H. Yerheij, świetnie wyko
nany przez p. Louis de Lange, solistę-artystę 
Cesarski«h teatrów w Petersburgu. Utwór ten 
nawskroś piękny, gdyż partya snlowa śpiewna, 
popisowa i efektowna, a podkład orkiestrowy u- 
miejętuie w charakterze symfonicznym utrzyma
ny, przy barwnej instrumeńtacyi (p.* H. II. re r -  
hcij koncert ten ofiarował w manuskrypcie p 
de Lange). Autor nie zawiódł się, bo p. do L. 
uwydatnił w swem wykonaniu wszystkie zalety 
koncertu i swoje, grając miejsca śpiewne z uczu* 
ciem, a techniczno z brawurą, swobodą i wytrwa
łością (grać na flecie przeszło dwadzieścia mi
nut, z malemi przerwami w «tutti» orkiestro 
went, to wymaga wielkiej wytrwałości).

W  następnych częściach tego koncertu były 
wykonane między innymi «Andante- sostenuto* 
i «Alegretto non troppo* z symfonii Tutkow- 
skiego. Utwory te o szerokiej formie, w których 
zwłaszcza w «Andante sostenuto*, przebija się 
wiele szczerości i rzewności w molodyach, i siły 
w porywach dramatycznych. Wogóle całość na
pisana bardze muzykalnie, tylko «Alegretto», są
dząc z charakteru, więcej nadawałoby się do 
suity, niż do symfonii (symfonia napisana przed 
20-tu laty).

Z miejscowych kompozytorów zasługuje na 
wzmiankę Eistulary, którego utwory orkiestro
we też były wykonane w tym sezonie, jako to 
«Tęsknota za krajem*, «Inte*rmezzo» i ((Przebu
dzenie* — suity. W utworach łych p. E. wyka
zał, że włada paletą orkiestracyjną, jak  w śpie
wnych: «Tęsknocie* i «Intermezzo», tak i w do- 
wcipnem «Przebudzeniu: . Wszystko brzmi ła
cin i o i obrazowo.

P. F. jes t modernistą i lubi efekty dokadenc 
kie. Muszę nadmienić, że pierwsza fermata na 
dysonansie w «Tęsknocie» robi wrażenie, a d ru 
ga w zakończeniu nawet razi (col chybiony) 
Jes t  to efekt więcej fortepianowy (w zakończe
niu tęsknoty).

Dobrze powiedział p. Z. Noskowski żc: «z dy
sonansami trzbba tak umiejętnie i oględnie ob
chodzić się, jak  z arszenikiem*.

L. Szychewicz

nii w sprawie weterynaryjno-sanitarnej. P .  Pro- 
cenko proponuje zatwierdzić postanowienie za
rządu miejskiego, polegające na tem, ażeby wnio
sek zarządu ziemskiego o wspólnem wydaniu 
przepisów odrzucić i wypracować osobne przepi
sy dla miasta.

Rada postanowienie to przyjmuje.
Potem rada przechodzi do rozpatrzenia pro- 

pozycyi gubernatora w sprawie prośby mieszkań
ców iii. Prozorowskiej o zwiększenie dozoru po
licyjnego na tej ulicy, wprowadzenie na niej o- 
świetlenia elektrycznego i pokrycie rynsztoku. 
Zdaniem p. Procenko, sprawa zwiększenia dozo
ru policyjnego nie  podlega kompetencyi miasta; 
to samo można powiedzieć o rynsztoku, który 
jest przeprowadzony przez grunta, należące do 
wydziału inżynieryjnego, urządzenie zaś elektry
cznego oświetlenia na tak odległej ulicy byłoby 
wydatkiem zbyt kosztownym dla miasta i mie
szkańcy tej ulicy powinni być wdzięczni, jeżeli 
ulica dostanie oświetlenie gazowe. Sprawę tę 
należy oddać do komisyi oświetlenia miasta.

11. R zepecki: Mieszkańcom ul. Prozorowskiej 
nie możemy odpowiedzieć w ten sposób. Je s te 
śmy zarówno obywatelami kijowskimi jak  i oni 
i powinniśmy się przyłączyć do ich starań w ra 
zie, jeżeli sam: nie możemy rozstrzygnąć ich, a 
nie odpowiadać, jak  proponuje prezydent, że to 
nie nasza sprawa.

P. Procenko chce przerwać p. Rzepeckiemu, 
lecz w tej chwili rozlega się głos uar. Rutenbor- 
ga: 'Radnemu przeszkadzać'nie wolno*.

P. Procenko (oburzony): To prawo przysłu
guje prezesowi.

Po pewneni zamieszaniu, p. Procenko udziela 
znowu głosu p. Rzepeckiemu.

R  Rzepecki-. Miasto powinno starać się, by 
dozór policyjny został zwiększony. Co się tyczy 
rynsztoku — my tu nic poradzić nie możemy. 
Co zaś dotyczy oświetlenia — nie powinniśmy 
mówić, że to jest dla miasta niedogodnem. J e 
żeli dla miasta jes t  dugodnem ściągać podatki z 
obywateli, to nie może być niedogodnem myśleć 
o zadowoleniu ich potrzeb. Sprawa oświetlenia 
jes t  przedstawioną w zupełnie nieopracowanej 
formie. Zarząd miejski powinien dołączyć do 
niej cyfrowe dane o ilości mieszkańców i sumie 
wypłacanych przez nich podatków.

Ił. S ze fte l z przyjemnością zaznacza fakt, do
tychczas mało praktykowany, iż mieszkaniec- 
dzielnicy centralnej broni interesów dzielnic od
ległych. N i^zg ad za  się z p. Rzepeckim co do 
zasady, iż wydatki miasta na daną dzielnicę po
winny być proporcyonalno do zysków, osiąga- 
ganyćłi z lej dzielnicy. Gdyby na urządzenie jej 
poniesiono więcej kosztów, dałaby ona więcej 
zysków—i odwrotnioj|jest to jakieś zaczarowane 
koło. Nałoży mieć na celu wygodę ogółu obywa
teli i według tego normować koszta.

Rada postanawia starać się by rynsztok został 
oddany na własność miasta, starać się u guber
natora, by dozór poiicyi został zwiększony, nie^ 
zwiększając na to kredytu, sprawę zaś oświetle
nia ulicy Prozorowskiej oddać komisyi do 
spraw oświetlenia, W  ten sam sposób rada po
stanawia oddać komisyi do spraw kolei miej
skiej prośbę mieszkańców Głuboczycy o połącze
nie jej z miastem za pomocą linii tramwaju.

W dalszym ciągu rada rozpatruje protest za
rządu Towarzystwa tramwajów przeciw ściąga
niu podatków ziemskich i państwowych, z należą
cych do niego z nicruchomdści. J ak  wiadomo, 
na żądanie radnego, p. Wołyńskiego, dokonano 
oceny tych nieruchomości (w sumie 1.300,000 
rub.), w celu ściągnięcia podatków. Zarząd T-wa 
uznał tę ocenią za nieprawidłową na mocy tego, 
iż nieruchomości należą właściwie do miasta i 
wskutek togo nie podlegają ocenie.

Rada, po otrzymaniu formalnych wskazówek 
ud p. Burczaka, jednogłośnie postanawia prote
stu T-wa nie uwzględnić. W tąn sam sposób 
rostrzyga analogiczną sprawę Towarzystwa 
wodociągowego.

Po rostrzygnięciu tej kwestyi, rada wysłucha
ła decyzyi komisyi prawnej o skardze p. Soko- 
łowej, właścicicieiki kamienicy w Puszczy Wo- 
dicy na to, że posiadłość jej nie została opodat
kowaną. Komisya postanowiła posiadłość w 
Puszczy Wodicy opodatkować. R ada postano
wienie to przyjmuje.

Następnie rada miejska rozpatruje propozy
c ję  komLyi zarządu miejskiego o wyznaczenie 
niezbędnego kredytu na walkę z epidemią^ tyfu
su powrotnego. W początku lata w Kijowie 
zaczęła aię ta epidemia, która trwa po dziś 
dzień. Wobec tego zarząd miejski cżasowo 
zwiększył komplet lekarzy kuratorów, którzy 
bezpłatnie niosą pomoc chorym, tembardziej, iż 
jeden z nich sam zachorował na tyfus. Na 
zwiększenie kompletu zarząd miejski asygnował 
500 rb., lecz sumę tę już wydano i obecnie zâ  
rząd prosi o wyasygnowanie jeszcze 500 rb. 
Rada postanawia wyasygnowanie to zatwier
dzić.

W przerwie odbyły się wybory członków do 
komisyi do bruków, budowniczej i do spraw rze
źni miejskiej.

Około godz. 12-ej posiedzenie zostaje zam
knięto do następnego dnia.

K R O N I K A .

116 M )  iO J B U j .
(Pierwsze zebranie zwyczajne). 

Dzień pierwszy.

Dnia 24-go b. m. w sali Ratusza odbyło się 
pierwsze posiedzenie Rady miejskiej pod p rze
wodnictwem byłego prezydenta miasta, p. P ro 
cenko.

Radnych było obecnych 56-ciu.
Posiedzenie zagaił p. Procenko, stawiając do 

rozpatrzenia propozycyę gubernatora cô  do wy
dania obowiązkowych przepisów dla całej guber-

—  W sprawie wznowienia wykładów 
w uniwersytecie. Dnia 31-go sierpnia 
odbędzie się posiedzenie rady profeso
rów w celu oznaczenia dnia otwarcia 
uniw ersytetu  i wznowienia wykła
dów.

—  Powrót rektora uniwersytetu. Re
ktor uniw ersytetu, N. Cytowicz, powró
cił z Petersburga.

—  Nieuwzględnione podania Do uni
w ersytetu nadeszło kilkadziesiąt podań 
o zaliczenie w poczet studentów bez 
wskazania obranych wydziałów. N atu
ralnie, że wszystkie takie podania nie 
były rozpatrywane. Ponieważ zaś zali
czenie w poczet studentów zbliża się 
ku końcowi, więc osobom, które zosta
wiły taką lukę w swych podaniach, 
należy jak  najprędzej złożyć w kance- 
iaryi uniw ersytetu stosowne uzupełnie
nie, ponieważ w razie przeciwnym ’ o- 
soby te u tracą prawo na wstąpienie do 
uniw ersytetu w bieżącym roku akade
mickim.

—  Zaliczenie w poczet studentów u- 
niwersytetu abituryentów  chrześcijan 
kijowskiego okręgu naukowego już za
kończono, poczem pozostały wakansy 
na wszystkich wydziałach, oprócz me
dycznego. Rozpoczęto więc zaliczanie 
abituryentów innych okręgów nauko 
wych, przyczem pierwszeństwo ma o- 
kręg warszawski, ponieważ w bieżącym 
roku akadem ickim  wykłady w uni
wersytecie warszawskim wznowione 
nie będą. Wczoraj zaliczono wszy
stkich abituryentów okręgu warszaw 
skiego, z wyjątkiem tych, którzy obra
li wydział medyczny, na którym  wa- 
kansów nie pozostało.

W  sprawie zaliczenia abituryentów 
wyznania mojżeszowego zdecydowano 
nie wychodzić z normy, ograniczone^ 
10 procentami, a więc zaliczonych bę
dzie 63. Pierwszeństwo będą mieli 
m edaliści (28 osób), poczem będą zali
czeni abituryenci, m ający wyższe sto
pnie, przeciętnie nie mniej niż 4, 2.

—  Wiec prawników 4-go semestru. 
Wczoraj odbył się wiec prawników 
4-go sem estru, na którym była rozpa
tryw aną sprawa składania egzaminów 
przejściowych jesienią roku bieżącego. 
Znaczna większość studentów  wypowie
działa się za składaniem egzaminów, róż
niły się zaś zdania tylko co do term inu 
egzaminów, gdyż jedna część chciała 
je  składać w term inie od d. l  paździer
nika do 1 listopada, druga — od dnia 
l-go listopada do 1-go grudnia. Osta
teczne rozstrzygnięcie tej sprawry odło
żono do dnia 5-go września, na któ

ry jest naznhezone ogólne zgromadze
nie prawników wszystkich kursów. t 

Wyższe kursa żeńskie. K urator 
kijowskiego okręgu naukowego zatw ier
dził następującą listę profesorów uni
w ersytetu kijowskiego, mających wy
kładać na kursach przedm ioty podsta
wowe.

I. W ydzia ł historyczno-filologiczny: 
prof.: Fłorinskij, Łuczyckij, KułakoMf- 
skij, Knauer, Lecius, Daszkiewicz, Bu- 
bnow, Gilarow, Sonni, Hołubowskijg 
Pawłuckij, Czełpanow, Peretz, Downar- 
Zapołskij, Łoboda, Pokrowskij, Jasno- 
polskij i p. Ardaszew.

II. W ydzia ł fizyczno-m atem atycznif: 
Chandrikow, Jerm akow , Bukrejew, S(i- 
słow, Barziłowskij, Fogel, Armaszew- 
skij, Purijewicz, Siewiercow, Kosono- 
gow, Woroniec, Andrusow, Sowinskij, 
Landenbach, Korotniew i Reformatskij.

Przy wejściu do lokalu kursów w y
wieszono następujące ogłoszenie:

W wielu prośbach o zaliczenie 
na kursa nie wskazano o b r a n e j  
wydziału i sekcyi, co znacznie utrudnia* 
zaliczenie na kursa, dla uniknienia c^e- 
go kom itet kursów zaprasza jak  najprę
dzej złożyć w kancełaryi kursów sto
sowne wyjaśnienie.

Nad wejściem przybito już tablicę: 
„Wyższe żeńskie kursa 1878—1906".

— Sprawa saperów. Sprawa podpo
rucznika Żadanowskiego, oskarżonego 
o udział w buncie saperów kijowskich, 
rozważana będzie w wojennym sądzie 
okręgowym w d. 2 września.

—  Patenty dojrzałości z „dwójkami". 
Jakeśm y już donosili, w roku bieżącym 
do uniw ersytetu kijowskiego przy 
dwóch podaniach nadesłano dwa pa
tenty z „dwójkam i" z jednego przed
m iotu (z hum ańskiego i ekaterynbur- 
skiego gimnazyów). Patenty  te były 
irzedstawione przez rektora uniw ersy
tetu pod decyzyę kuratora kijowskiego 
okręgu naukowego z prośbą o zasadni
cze zdecydowanie kwestyi. Obecnie 
kurator nadesłał następującą odpowiedź: 
,W poczet studentów uniw ersytetu za- 
iczeni być mogą młodzi ludzie z pa

tentam i lub świadectwam i dojrzałości 
od gimnazyów, niezależnie od tego, z 
akiem i stopniam i rady pedagogiczne 

gimnazyów uznały za możliwe wydać 
patenty, lub świadectwa".

— Kara prasowa. Gazeta „Kijewski- 
je Otgołoski Żyzni", za szereg wstę
pnych artykułów i felietonów • skazana 
została przez generał-gnbernatora na 
zapłacenie 3,000 rb. kary.

- Skazanie p. Jasnogórskiego. Wczo
raj sądzoną była znana sprawa p. Jasno- 

órskiego, byłego radnego miejskiego, 
k tóry ustnie obraził byłego radnego 
W ołkowińskiego. Rzecz cała polega 
na tem, że podczas jednego z posie
dzeń rady miejskiej, Jasnogórski, m o
cno niezadowolony z* mowy W ołko
wińskiego, głośno wyrzekł: „jeśli on 
nie zamilknie, to m u wymierzę poli
czek". Sędzia pokoju uznał p. Jasno
górskiego za winnego publicznej obra
zy w m iejscu urzędowem osoby urzę
dowej, przy spełnianiu przez tę osta
tnią obowiązków służbowych, i skazał 
Jasnogórskiego na trzy miesiące wię
zienia bez możności zastąpienia tako
wego kara pieniężną.

— Wieczni tułacze. Okólnik generał- 
gubernatora, zabraniający pobytu w 
Kijowie osobom, wysłanym za prze
stępstwa polityczne z innych m iast 
Rosyi, wykonywany bywa z całą bez
względnością. Wczoraj znów wysłano 
z Kijowa 8 osób: 7 deportowanych z 
gub. woroneskiej za propagandę i jed 
nego, wysłanego z Moskwy za udział 
w strajku. Tym razem zrobiła władza 
to małe udogodnienie, że osobom, po
siadającym pieniądze, pozwoliła podróż 
tę odbywać niekoniecznie etapem, jak 
to zwykle dotychczas bywało, a jechać 
na własny koszt, za przepusticą.

— Normowanie dnia pracy. Policya 
zwróciła uwagę na to, że składy ap iw 
czne, wbrew obowiązującemu posta 
wieniu rady miejskiej zamykania skle
pów o godz. 8-ej wieczorem, handlują 
codziennie aż do godz. 10-ej. Wobec 
tego urzędnicy policyjni otrzym ali roz
kaz zabronienia tego nadal.

— Aresztowanie. Onegdaj w do
mu pod Nr. 44 przy ulicy Wozdwi- 
żenskiej, policya zaaresztowała nauczy
ciela religii, wykładającego w szkole 
zwierzynieckiej, Arsenia Bakalińskiego. 
Podczas rewizyi, dokonanej w jego frn 
szkaniu, znaleziono kilka wydaw nictw 
nielegalnych w języku m ałoruskim.

—  Zamknięcie „Towarzystwa pomo
cy kijowskim rzemies'nikom cechu szew- 
ckiego". W obec konfliktu, jak i wynikł 
w Towarzystwie pomocy rzem ieślnikom  
szewekim, a k tóry  wyraził się w wy
braniu 4-oh zarządów Towarzystwa, 
gubernator wydał rozporządzenie cza
sowego zawieszenia czynności Towa
rzystwa. Oprócz tego policm ajster o- 
trzym ał polecenie opisania natychm ia
stowego wszelkich ruchom ości i n ie
ruchom ości Towarzystwa.

—  W sprawie napadu na zakonnicę.
Sprawa zbrojnego napadu na nowi- 
cyuszkę klasztoru Pokrowskiego, której 
rabusie wyrwali z rąk  puszkę z ofiara
mi zakończyła się w sposób dość cie
kawy. W dzień napadu policya zwy
kła aresztowała 3-cb chuliganów, w 
których świadek napadu, również za
konnica, poznała sprawców napadu. 
Chuligani stanowczo wyparli się udzia 
łn w tym  napadzie. Policya tajna tym 
czasem na drugi dzień aresztowała dwóch 
opryszków, u których podczas rewizyi, 
znaleziono skradzioną puszkę. Ci przy
znali się wprawdzie do grabieży, ale 
za to świadek napadu dowodzi, że to 
nie oni napadli na nowieyuszkę. Ko
niec końców — sędzia śledczy wypu
ścił na wolność w szystkich pięciu are
sztowanych.

—  Zuchwały napad. W czoraj, o godz. 
2-ej po południu, do mieszkania sekre 
tarza Towarzystw a opieki nad chorenu 
dziećmi, p. Rozanowa (W .-W asilków- 
ska Nr 32), „zadzwoniło dwóch niezna
jomych. Drzwi uchyliła, nie zdejmu
jąc  z łańcuszka, pani R„ k tóra była 
wówczas sam a w mieszkaniu, gdyż 
służąca wyszła po spraw unki. Niezna
jomi powiedzieli, że przyszli z oznaj
m ieniem o ofiarowanych na rzecz To
warzystwa rzeczach i prosili.^ o wpu-
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szczenie do m ieszkania dla napisania 
adresu. Pani R., nie podejrzewając nic 
złego, drzwi otworzyła. Gdy nieznajo
mi weszli do mieszkania, postawa ich 
się zaraz zmieniła. Zagroziwszy prze
straszonej kobiecie, wzięli się do ra
bunku. Otworzywszy szufladę w biur
ku, zdołali już zabrać sicb iną papiero
śnicę, gdy wtem powróciła służąca. Ra
busie, usłyszawszy głos kucharki, rzuci
li się do ucieczki: dopędzić ich nie zdo
łano.

O S O B I S T E .
— Starszy inspektor fabryczny w 

gub. kijowskiej, p. Dejsza-Sijonicki, po
wrócił z urlopu i rozpoczął pełnienie 
swych obowiązków.

— BOJKA. W e czwartek rano, w domu N r 
78 przy ul. W. Wasiłkowskiej zawiązała się bój
ka między G. Niżnikiem i S. Martynowem z j e 
dnej, a nieznanem jakiemś indywiduum z drugiej 
strony. Wmieszał się do tej kłomi E. Nikoła- 
jonko, ale, zamiast wdzięczności, posłyszał żąda
nie pieniędzy na  wódkę, przyczem nieznajomy 
zagroził mu w dodatku nożem. Nie obeszłoby 
się może bez jakiej większej awantury, ale na 
pomoc Nikołajence pośpieszył stójkowy, który 
aresztował Niżnika i Martynowa; nieznajomy 
tymczasem zdążył umknąć.

ARE§ z  TO WANI E CHULIGANÓW. One- 
gdaj policya zaaresztowała drugiego wspólnika 
mapadu na panią Czujkową- Szymona Straszczen- 
kę. Okazuje się, że brał on ównież udział w 
ograbieniu żouy rotmistrza Rcdina. Aresztovvano 
oprócz tego Teodora Jakowczika, wspólnika zna
nego W. Gołowanowa i K. Gordiejenki, którzy 
napadli w roku zeszłym na właścicielkę domu 
przy ul. Funduklejowśkiej, panią Mokrzycką.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Kozłowej 
(M. Włodzimierska N r  21) skradziono 1G5 rubli 
w gotówce i różnych rzeczy na sumę 475 rb.

— W domu N r 3G, przy ulicy Sowskiej okra
dziono mieszkanie S. Dąbrowskiego, któremu za
brano rzeczy, wartości 135 rubli.

— P. Ababidinej, przy ul. D iegtiarnej N r 12, 
skiadziono rzeczy na sumę 120 rubli.

— We czwartek w nocy, z ogrodu A. Jezier
skiego skradziono 50 pudów cebuli. Według in- 
furmacyi policyi, sprawcami kradzieży tej byli 
mieszkańcy domu N r 107 przy ul. Kiryłowskiej: 
Czerkutiukow,. I. Staro .rojt, P. Klujenko, P. Dy
szlów, S. Włusienko, E. Sidreenko, E. Borow
ska, A. Borowski, E. Bycbowczenko i N. Stre- 
mecki; odebrano 40 puuów cebuli, pozostałe 10 
pudów znaleziono n sklepikarzy: D. Smirnowa, 
Liszańskiego i Dubinowa, którzy je kupili u 
złodziei. Cebulę odebrano.

Dnia 24-go sierpnia. (Dzień-  WYŚCIGI.
•dwudziesty).

W dniu 20-ym wyścigów byty rozegrane na
stępujące nagrody:

O nagrodę 300 rb. dla  koni, urodzonych w
1903 r., ubiegało się 4 konia. Dystans 1 w.

I-sza , Czernica11 — l m .  46V4 sek.
II-ga „Wygodnaja11 — 1 m. 46V4 s.

O nagrodę 300 rb. dla koni, urodzonych w
1904 r., ubiegało się 6 koni. Dystans R/a w.

1 I-sza „Liuteranka11 — 2 m. 3G s.
‘ Il-ga ,.W łasna11 — 2 m. 37 s.

III-cia „Rassiopea11 — 2 tn. 37 s.

O nagrodę 200 rb. (dla koni, które nie wygr. 
500 rb.), ubiegało się 9 koni.

I-szy „Strug11 — 2 m. 383/4 s.
II-gi „Neptun11 — 2 m. 30 s.
III-ci „Gr om1 1 2 m. 44 s.

O nagrodę 500 rb. (dla koni, które nie wy
grały 10,000 rb.), ubiegało się 5 koni.

1 I-sza „Dżilda11 ) 1-szą i 2-gą nagrodę dzielą 
■Il-ga „Bałłada11 ) pomiędzy sobą- -2 m. 28V2 s. 

j  Ill-ci „Potiesznyj11 — 2 m. 28Va s. na długość 
w tyle.

O nagrodę „Handicap11 — sekundowy, ubiega 
się aż 9 koni.

I-sza „Kometa11 (bardzo łatwo).
II-gi „Mołodieckij11 ) 2-gą i 3-ctą nagrodę
III-ci „Prowornyj11 ) dzielą pomiędzy sobą.

O nagrodę 300 tb. (dla koni, które nie wy
grały 2,000 rb.), ubiegało się 7 koni.

I-szy „Admirał11 — 2 m. 333/4 s.
II-ga „Galia11 — 2 m. 34 s.-
III-cia „Zakuska11 — 2 m. 353/4 s.

O nagrodę 300 rb. „Handicap11. Dystansowy 
P  2 w., ubiega się 10 koni.

I-sza „Wzdornaja11.
II-gi „Murzionok11.
III-ci , Arapnik11.

• O nagrodę 400 rb. (dla koni, które nie wy
grały 5,000 rb.), ubiegało się 8 koni.

I-szy „Dockod11 — 2 m. 30 S.
II-ga „Czewerica11 — 2 m. 30 s. (pierwszą i

drugą nagrodę dzielą pomiędzy sobą).
III-ci „Prole t11 — 2 m. 31 s.

- a j  Następny dzień wyścigów w niedzielę, 27-go 
„^flrpnia.

Z T E A T R U .

* Benefis. Dziś, w sobotę, w ogrodzie *Ermi 
tage», odbędzie się wielkie przedstawienie, z 
wieczorem tańcującym i konkursem piękności, 
pódczas którego zostaną rozdane 4 złote żetony 
najpiękniejszym kobietom i mężczyznom. Benofi- 
sant, p. Wałberg, zrobił wszystko, co mógł, dla 
^o/.maicenia programu.

Sprawozdanie tygodniowe z rynku 

cukrowego.

Kampania 1905— 6 roku dobiega koń 
■ca, to też nic dziwnego, że zaintereso 
wanie się sfer cukrowniczych zwróciło 
się już całkowicie do nadchodzącego 
okresu i że obroty towarem  bieżącej 
kam panii sprowadzają się w ostatnich 
czasach do niewielkich ilości, niezbę
dnych dla zaspokojenia bieżących po
trzeb. Świadectwa wywozowe, jakie 
śmy to przewidywali w pierwszych na 
szych sprawozdaniach, są zupełnie zde 
precyonowane; obecnie nie znajdują 
one odbiorców nawet po niebywałej 
cenie jednej kop. za pud.

W okresie sprawozdawczym (od 14— 
24 sierpnia) pogoda znacznie się popra
wiła. Deszczów było mało, dnie były 

•przeważnie słoneczne i ciepłe i zdawa
łoby się, że się pogoda powinna usta
lić. N atom iast noce były bardzo chło
dne, w wielu m iejscach widziano zra- 

ma szron, a 22-go był nawet lekki 
p tz j rnrozek, od którego ucierpiały kwia- 

<ŁY i warzywa w ogrodach. Ciepła i 
■sucha pogoda oddziaływa oczywiście 
nader korzystnie na rozwój i cukrowość 
-buraka i pod jej wpływem usposobię 
nie J^aszego rynku, powściągliwe w po- 

.pzątku okresu sprawozdawczego, ożywi- 
? -S1̂  wW ostatnich dniach, a oceny 

■zbioru buraków i produkcyi cukru przy
bierają antastyczne rozmiary. Przy nie- 
moznos przedstawienia jakichkolw iek
faKtyc y danych mogących miećog6}r jrsrĄ ^ a  p o l s k a  .w idokach na produkCyę cukrjj znajdu. 

je  posłuch, przyczem, jak si 
ważną rolę odgrywa panująca w Kiio- 

-wie pogoda — i wytwarza się podatny 
-grunt dla spekulacyi.

Charakterystycznym  dla warunków 
naszego handlu  cukrem  jes t fakt, że 
w przewidywaniu dużej nadprodukcyi 
ożywił się w ubiegłym  tygodniu nie 
handel cukrem  dla eksportu, lecz wy- 
ącznie świadectwami wywozowemi, 
ctórych od 15—22 sierpnia sprzedano 
z góią na pół m iliona pudów, a cena 
lodniosła się z 44 kop. do 50 kop.; 
zaś 23-go i 24-go— bardzo ciepłe dnie— 
ceny- na świadectwa rosły niem al co 

odzóna i doszły do 62 kop.; w chwili, 
_dy to piszem j (piątek, 25-go), jest po
chmurno, wr nocy padał deszcz i ceny 
stanęły. Pomimo tego wszystkiego je 
dnak nie widzimy dotąd słusznych po
wodów' dla zmiany obliczenia przypu
szczalnej produkcyi cukru nadchodzą
cej kam panii, k tórą oceniliśmy w 
„Dzienniku11 na 71,3 mil. pudów.

W każdym  razie wobec pomyślnej 
pogody, k tóra może znakomicie wpły
nąć na wagę buraka, plantatorowie nie
wątpliwie nie będą się spieszyć z ko- 
laniem  buraków, i z cukrowni, które 
miały zam iar ruszyć przed d. 1 wrze
śnia, jak  sądzimy, bardzo niew iele 
zdoła rozpocząć kam panię przed dniem 
10 września.

Na kijowskim rynku dokonano od 
d. 11 do 22 sierpnia następujące tran- 
zakeye, zaregestrowane przez komisyę 
notowań:

Kryształu bieżącej kam panii kupił 
Gepner 6,750 pud., w cukrowni „B ar11 
loco st. Bar po 4,16 i sprzedał taką sa
mą partyę odeskiej rafineryi tow. ale
ksandrowskiego, loco Odesa po 4,40 
z natychm iastow y dostawą.

Z kryształem  przyszłej kampanii 
1906— 190v r. dokonano 7 tranzakcyi 
na 342,500 pud., z których 100,000 ku
pili br. Złotopolscy w charkowskiej ra 
fineryi, i5,000 p., czerlcaska raf. w ma- 
ryińskiej cukrowni, 50,000 p. koziuko- 
wska raf. u Mirkina, 140,000 p. Gepner 
w moskiew. oddziale międzynar. Banku 
i 37,500 p. mosk. oddział międzynar. 
banku u Gepnera. Loco stacye kolei 
Po.ł-Zach. płacono następujące ceny: 
na wrzesień — loco Woroncowo 4,30, 
płatność d. 25 sierpnia sześciomiesię
cznymi wekslami, na wrzesień—listo
pad— loco Pohrebyszcze 4,12, loco Ber
dyczów 4,15, na wrzesień—grudzień 
loco Biała Cerkiew 4,17.

świadectw wywozowych kam panii 
1906— 1907 r. sprzedano 505,000 pudów 
w 14 tranzakcyach, na term iny od pa
ździernika do m aja po cenie 44—50 k. 
Sprzedawcami byli: rosyjski bank dla 
handlu zewnętrznego 300,000 p., bank 
dyskontowy 70,000 p., Rubeńczyk 60,000 
pudów, Gepner 50,000 p. i Zdanowski 
25,000 p. Z powyższej ogólnej ilości 
kupili cukrownicy 290,000 p., a m ia
nowicie Tereszczenkowie 100,000 p., 
Tow. aleksandrowskie 160,000 p. i Jó- 
zefówka—Mikoł. 30,090 p., reszta zaś 
tranzakcyi ma charakter spekulacyjny.

Warszawa.— Zupełna stagnacya w han
dlu zarówno gotowym jak i przyszłym 
towarem. Ceny bez zmiany. Za bie
żące świadectwa wywozowe żądano 
1 kop. za pud, reflektantów  nie było.

Petersburg.— Zapotrzebowanie kry
ształu bardzo nieznaczne i cena obniży
ła się do 4,80; popyt na rafinadę um iar
kowany— ceny bez zmiany.

Moskwa.—Usposobienie słabe,, obroty 
małe; ceny: kryształ 4,821/a za gotówkę, 
rafinada w głowach 5,75, rąbana 6,05, 
w kostki 5,55 z term inem  trzymiesię
cznym.

Baku.—Na rynku cisza. Ceny (dla 
eksportu): rafinada w dużych głowach 
4,00—4,10, w m ałych głowach 3,90 — 
4,00. Do północnej Persyi wywieziono 
dotąd od d. 1 września 1905 r. przez 
wszystkie komory ogółem 2,581,070 
pudów cukru.

Helsjngfors.—Cena krykztału gotowe
go 82—83 fińskie m arki za 100 kilo 
(5 rb. 4 kop. — 5 rb. 10 kop. za pud.); 
na wrzesień so^a f. m. (4 rb. 95 kop,) 
za pud.

Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.

D nia z4  sierpnia.

X  Adm irał Skrydłow ma otrzymać 
dymisyę, powodem której m ają być nie
porozumienia z kom endantem  fortecy 
sewastopolskiej, Nieplujewym.

X  „Peter. L istok11 donosi, że prem ier 
ma urządzać u siebie, w zimowym pa
łacu, czwartki polityczne, na które m ają 
być zapraszani nietylko dygnitarze, ale 
przyjaciele i znajomi Stołypina z po 
śród działaczy społecznych. Mówią, że 
ma to być nowy spósób zbliżenia się 
do społeczeństwa.

X  Rokowania adwokata przys. Plan 
sona z m inistrem  sprawiedliwości o 
obchodzeniu się ze skazanym i na zam 
knięcie w twierdzy, dały dodatnie re 
zultaty. „Forteczni11 otrzym ają oddziel
ny lokal, w którym  będą mieli względ 
ną swobodę: będą mogli widywać się 
z rodziną i znajomymi, palić, otrzymy 
wać książki i gazety, z warunkiem  za- 
wiadomiania władzy o liczbie i ty tu
łach otrzymywanych wydawnictw.

X  Sprawa ogólno-rosyjskiego związ
ku urzędników poczty i telegrafu ma 
być sądzoną w grudniu  w izbie sądo
wej moskiewskiej z udziałem przedsta- 
wieieli stanów. W szystkich oskarżo
nych jest 37; w ich liczbie znajduje się 
były naczelnik ekspedycyi miejskiej w 
Moskwie, rzecz, radca stanu Miller.
Wezwano około 2,000 świadków, po
między innym i w charakterze świad
ków m ają wystąpić: hr. W itte, P. N 
Durnowo, naczelnik głównego zarządu 
poczt i telegrafów Sewastianow, a tak
że M. Gorki. L. Andrejew, T. Szalapin 
i wielu innych. Pomiędzy obrońcami
znajdujem y O. Gruzenberga, A. Zara
dnego, M. Sokołowa, T. Rodiczewa, 
Lednickiego i innych. W charakterze 
obrońcy ma wyttąpić w tej sprawie 
także W łodzimierz Spasowicz.

X  Centralny kom itet partyi s.-r. 
zawiadamia w specyalnej proklamacyi, 
że generał Alin został zabity na mocy 
wyroku partyi przez członka latającej 
drużyny bojowej okręgu północnego.

X  Elem enty, stojące na lewo od 
partyi k.-d., m ają się zgrupować w je 
den blok z grapą „pracy11.

X  „Towariszcz" donosi z wiarogo- 
dnego źródła, że h r W itte ina w naj
bliższym czasie zrzecz się wrszelkiej dzia
łalności państwowej, zająć się natom iast 
przygotowaniami do druku swoich pa
miętników, w których zamierza zdema
skować in tryg i „kam arylli11 i wykazać, 
że na nią spada wina wszystkich wy
padków ostatniej doby.

X  Z powodu wypadków, zachodzą
cych w Królestwie Polskiem, zostało 
zdecydowane wzmocnić tam  skład stra
ży ziemskiej M inisteryum spraw we
wnętrznych włączyło do swego budże
tu na rok 1907 sumę 624,000 rb. na 
utrzym anie 25 oficerów i 2,369 strażni
ków ponad dotychczasowy normę.

X  Archangielskie Towarzystwo wza
jemnej pomocy uczących się wykluczy
ło z grona swoich członków: 0. Jana  
Kronsztadzkiego i postanowiło zwrócić 
mu jego wkład w sumie 100 rb. wraz 
z procentami.

X W  Niżnim zakończył się wszech- 
rosyjski zjazd muzułmanów. Na zjeź- 
dzie wypracowano program, blizki do 
program u kadetów

Z zagranicy.
Sprawy kolonialne w Niemczech. „Ber- 

liner Tageblatt11 donosi, że następcą p. 
Puttkam era na urzędzie gubernatora 
Kam erunu ma zostać radca legacyjny, 
dr Seitz, b. kanclerz i zastępca gube
rnatora, strofowany w parlam encie rze
szy kilkakrotnie z powodu swej sro- 
gości.

Szwajcarsko-francuski traktat han
dlowy. Z Bernu donoszą, że w roko
waniach co do trak ta tu  handlowego z 
Francyą okazały się nowe trudności. 
Rząd związkowcy czuje się przykro tern 
dotknięty, że skutkiem  stanowiska, za
jętego przez francuskich pełnom ocni
ków, kilkutygodniow e rokow ania pozo
stały dotąd bezowocne.

Cesarz Franciszek w Dalmacyi. „Neue 
Freie P resse11 donosi, że nam iestnik 
Dalmacyi wydał rozkaz, zabraniający 
noszenia broni przez cały czas pobytu 
cesarza Franciszka Józefa na teryto- 
ryum  dalm ackiem. Zakaz dotyczy ró
wnież pasażerów statków, stojących w 
portach Dalmacyi.

Ruch muzułmański w Tunisie. „Figa
ro11 podaje nowe szczegóły ruchu m u
zułmańskiego w Tunisie. Propaganda 
dziennikarska Si Abdenazak G hattas’a, 
redaktora dziennika „Przyjaciel ludu11, 
została wreszcie ukarana zawieszeniem 
pisma i wysoką karą pieniężną, za znie
ważenie w artykułach Francyi i bey’a. 
Daje się zauważyć znaczny napływ tu 
rystów niem ieckich do Tunisu. Banki, 
które otrzym ywały poprzednio przeka
zy z Niemiec na 2—3 tysiące franków, 
obecnie wypłacają gościom niem ieckim  
po 20—30 tysięcy.

Między ludnością rozpowszechniają 
się coraz bardziej chrom olitografie nie
mieckie, przedstawiające sułtana tu 
reckiego, stojącego obok cesarza W il
helma.

W ładze francuskie ogromnie są za
niepokojone tym nowym kierunkiem  
„m uzułm ańskiego" ruchu.

Rozruchy w wojsku francuskiem. „Jour
nal" donosi, że w Foix chory żołnierz, 
nic mogąc się dostać do szpitala, za
strzelił się. Oburzony tłum  kolegów 
samobójcy urządził rew olucyjną mani- 
festacyę, przyczem poturbował kilku 
oficerów.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 25 sierpnia. — We wsi 
Smardzewicach] w Radomskiem, ekspe- 
dycya wojskowa bez żadnego powodu 
wyciągnęła z chaty b. posła do Izby, 
włościanina Józefa Ostrowskiego, i 
chciała go rozstrzelać. Skończyło się 
jednak na strasznem  pobiciu kolbami. 
Półżywego Ostrowskiego odwieziono do 
szpitala warszawskiego.

Dziś było kilka napadów na inka
sentów. Jest parę trupów. Zabito po
borcę na bazarze praskim .

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 24 sierpnia.—(Urzędowy). 

Z powodu stałego wzrostu dochodów 
państwowych, niektóre gazety wyraziły 
swoje zdziwienie, po co właściwie wy
puszczono nową pożyczkę rentową w 
sumie 50 milionów rubli. Między in- 
nemi, w tych dniach jedna z gazet o- 
świadczyła, że podczas obrad w Izbie 
Państwowej w kwestyi wykazania środ
ków na załatwienie sprawy żywnościo
wej, otrzymano wiadomości urzędowe 
o nagłym  wzroście dochodów państw o
wych, który wpłynął pomyślnie na stan 
finansowy. Jeżeli tak jest w istocie, 
dodaje gazeta, to, oczywiście, należy o- 
czekiwać, że z otrzym anych kapitałów 
będzie można zaspokoić potrzeby żyw
nościowe, lub, w najgorszym razie, u- 
szczuplić fundusz nadzwyczajny. Zwy
kły obrachunek wszystkich, pozostają
cych do załatw ienia potrzeb państwo
wych, oraz funduszów przeznaczonych 
do dyspozycyi skarbu państwowego, 
będzie najskuteczniejszą odpowiedzią 
na tego rodzaju uwagi. Wiadomo, że 
w początku bieżącego roku deficyt prze
widziany w budżecie na 1906 rok, wy
nosił 482 miliony rubli, prócz togo z 
roku 1905 pozostało do pokrycia wy
datków na kwotę 180 milionów rubli, 
również w bieżącym roku trzeba wy
kupić weksle krótkoterm inow e, wypu
szczone w 1905 roku na sum ę 150 m i
lionów rubli (patrz im ienny Najwyższy 
ukaz z dnia 17 m arca 1906 roku).

W ynika stąd, że w roku bież. trzeba 
pokryć wydatki nadzwyczajne, wynoszą
ce 812 milionów rubli. Następnie już 
po zatwierdzeniu wykazów rozchodu zo
stały  do dnia 26 kwietnia uchwalo
ne na drodze prawodawczej sumy, przez
naczone na nadzwyczajne potrzeby, nie

przewidziane w budżecie, jako to: na
wydanie pożyczek (ziemstwom i oby
watelom ziemskim, podupadłym w sku
tek rozruchów), komisye reorganizacyi 
rolnych, utrzym anie policyi i t. p., o- 
gółem na sumę 57 milionów rubli. W  
drugiem  półroczu Najwyżej zatwierdzo
ne zostały uchwały Izby Państwowej i 
Rady ministrów o wyznaczeniu poza- 
budżetowem 70 milionów rubli na po
większenie kapitału żywnościowego.

Ogólna sum a wydatków, których nie 
można pokryć z dochodów, zamieszczę 
nych w wykazie, wynosi 933 miliony r.

Jakim iż więc kapitałam i rozporzą
dza skarb państw a dla spłacenia wy
żej wyszczególnionych rozchodów. Prze- 
dewszystkiem  wymienić należy sumę 
uzyskaną z dwóch pożyczek długoter
minowych (pożyczka kwietniowa, wyno
sząca 843,750 tysięcy rb, i renta, wy
puszczona w sierpniu na sum ę 50 m i
lionów rubli), które po potrąceniu w y
datków realizacyi i procentów za rok 
bieżący dadzą 711,7 milionów rubli. 
Oprócz tego rozpatrzono na początku 
roku, a następnie w ubiegłym m iesią
cu wykazy rozchodów, w skutek czego 
oszczędności i okrojenie niektórych ka
pitałów. przeznaczonych na cele spe- 
cyalne, wynoszą 25,4 milionów. W re
szcie trzeba wziąć pod uwagę wzrost 
dochodów zwyczajnych w zeszłem pół
roczu , które przewyższyły kwotę 95,2 
milionów rubli, przewidywaną przy u- 
kładaniu budżetu. Tym sposobem fun
dusze pozabudżetowe wynoszą w ogól
nej sumie 832,3 miliony rb. (711,7 -j— 
25,4—(—95,2) Porównywując sumę do
chodów z sum ą wydatków, widzimy, 
że zbywa jeszcze na pokrycie tych o- 
statnich przeszło 100 milionów rubli. 
Z powyższego wypływa, że przewyżka, 
otrzym ana wskutek nadspodziewanego 
wzrostu dochodów zwyczajnych, zosta
ła wzięta pod uwagę w wykazie środ
ków, nieodzownych dla pokrycia w ydat
ków, wywołanych obecnemi okoliczno
ściami wyjątkowemi. Pomimo tej prze- 
wyżki i wypuszczonej renty na kw otę 
50 milionów rubli nom inalnych, pozo
staje jeszcze do pokrycia dość znaczna 
suma. Oczekiwać należy wzrostu do
chodów zwyczajnych także i w dru- 
giem półroczu; otrzym aną więc przewyż- 
kę będzie można użyć na zaspokojenie 
potrzeb skarbowych. Oprócz tego, są
dząc z lat zeszłych, może przy końcu 
roku okażą się jakieś oszczędności za
prowadzone w wyasygnowanych su-' 
mach bilansowych. Zaprowadzenie po
dobnych oszczędności stanowi główną 
troskę wydziałów skarbowych. Nie
mniej jednak stosując się do obecnych 
środków skarbu państwowego, wymie
nionych w powyższym rachunku, za
rządzenie realizacyi 50 milionów rubli 
wywołane zostało koniecznością bynaj
mniej nie przeczącą rzeczywistem u po
lepszeniu się sytuacyi finansowej. Po
lepszenie to nader ułatwiło wyszukanie 
nieodzownych funduszów, ale jak  do
tąd nie usunęło jeszcze konieczności 
dokonywania operacyi kredytowej.

Petersburg, 24 sierpnia.—Dnia 5 wrze
śnia wyjeżdża do Kwantunn łowczy 
Bałaszew, dla likwddacyi pozostałego 
tam m ajątku Czerwonego Krzyża, osza
cowanego na 500 tysięcy rubli. Mają
tek ów składa się z pięknego pałacu 
stowarzyszenia gVIaryi, inwentarza ru 
chomego oraz gruntów.

Oszczędności wypływające z proje
ktowanego przegrupowania rządowych 
kolei wyniosą półtora miliona rubli.

Moskwa, 24 sierpnia.— W początkach 
września izba sądowa rozpatrywać bę
dzie głośną sprawę kaukaskiej druży
ny bojowej. Do odpowiedzialności są
dowej pociągnięto dziewięciu ludzi_ 
schwytanych z bronią w ręku na ba
rykadach podczas powstania grudnio
wego.

Odesa, 24 sierpnia. — Na pierwszem 
zebraniu studenckiem  większość wypo
wiedziała się za otwarciem  wyższych 
zakładów naukowych.

Moskwa. 24 sierpnia.—-Okręgowy sąd 
wojenny skazał na rok twier Izy poru
cznika pułku grenadyerów, Pastucho 
wa, za przechowywanie proklamacyi.

Kostroma, 24 sierpnia.— Zaaresztowa
no dwóch byłych więźniów i sem ina
rzystę, posądzonych o udział w rabun
ku i zabójstwie kasyera fabryki w Po- 
wołokach.

Petersburg, 24 sierpnia. — Senat po
stanowił, ażeby elewatory obłożyć po
datkami: ziemskim i szacunkowym na 
rzecz miast.

„Torgowo-Promyszlennaja gazeta11 do
nosi o zamiarze Banku państwowego 
przyznania komisowego i kurtażu w 
ilości iV 10°/0 od wszelkiego rodzaju 
sprzedażj waluty, oraz utrzym ania kur
su obecnego: 46 rubli 30 kop. za 100 
m arek. Powyższe rozporządzenie zo
stanie niezwłocznie W czyn wprowa
dzone.

W edług wiadomości pobieżnych zwy
kłe dochody państwowe za pierwsze 
półrocze roku bieżącego dały o sto mi
lionów rb. więcej, mż dochody zeszłoro
czne z tegoż okresu czasu. Dochód z 
kolei żelaznych w przeciągu 7 m iesię
cy wynosi obecnie 259 milionów rubli; 
w roku ubiegłym, w tymże czasie w y
kazano tylko 255 milionów. Handel 
zagraniczny rozwija się stale; niezale
żnie od wzrostu przywozu, wywóz prze
wyższa go w tym  roku o 233 milio
nów rubli; przewyżka ta  w roku ze
szłym wynosiła 248 milionów, w za
przeszłym 116 miliouów. Kasy oszczę
dnościowe działają normalnie: przez
pierwsze siedem miesięcy przepłynęło 
przez nic 131 milionów, podczas gdy 
w roku ubiegłym tylko 39 milionów. 
Dnia 1 sierpnia r. b. depozyt wynosił 
966 milionów, w roku zaś przeszłym 
w tym  sam ym  dniu znajdowało* się w 
kasach 949 milionów, w roku zaprze
szłym 864 milionów.

W szystkie partye studenckie jedno
głośnie oświadczyły się za wznowie
niem wykładów w zakładach wyż
szych.

Izba sądowa uniew inniła redaktora 
„Jasnej Polany11 Maksimowa, oskarżo
nego na zasadzie 128 artykułu  o za
mieszczenie pracy Leona Tołstoja 
„Odrodzenie".

Libawski kom itet giełdowy czyni s ta 
rania u m inistra kom unikacyi o wyja

śnienie 102 artykułu ustaw  kolejowych 
w tern znaczeniu, że rozruchy ludowe, 
niepokoje i strajki nie są dla kolei że
laznych przeszkodami nieprzezwyciężo
nemu a przeto koleje powinny odpo
wiadać za zgubę, uszkodzenie i u tra tę  
towarów.

Petersburg. 24 sierpnia.— Najjaśniej
si Państwo z księżniczką Olgą Mikoła- 
łajówną i królewiczem Krzysztofem gre- 
ckim, zw iedzili. w Peterhofie nowy 
jach t cesarski „Aleksandrya". Odbyła 
się rew ia Najwyższa wysłużonych sze
regowców batalionu gwardyi, oraz żoł
nierzy, świeżo w stępujących do wy
mienionego batalionu.

Czita, 24 sierpnia.— YV sem inaryum  
nauczycielskiem zrobiono rewizyę. Zna
leziono broń i nielegalną literaturę. 
Aresztowano 5 wychowańców i dyrek
tora sem inaiyum , rzeczywistego radcę 
stanu, Korolowa.

Rewel, 24 sierpnia. — D o-więzienia 
przyprowadzono 4-ch włościan, oskar
żonych o to, że w kościele ewagieli- 
ckim, podczas modlitwy pastora, krzy
knęli: „milczeć", wyjęli sztandar czer
wony i zaczęli śpiewać marsyliankę. 
Znaleziono u aresztowanych proklama- 
cye i rewolwer Ogółem manifestantów 
było około 15-tu, ale pozostali zdołali 
um knąć. Wobec częstych wypadków 
ucieczki, generał-gubenator rozkazał, a- 
by więźniowie byli prowadzeni w kaj
danach.

Borowsk, 25 sierpnia.— W ypadki pod
palania stają się coraz częstsze. W no
cy aresztowano podpalacza na gorącym 
uczynku. Trzeci to wypadek podpale
nia w przeciągu dwóch dni.

Warszawa, 25 sierpnia.— W  dniu 18 
września Macierz Szkolna zamierza o- 
tworzyć w W arszawie polski uniw er
sytet ludowy, na wzór krakowskiego. 
W stępować doń mogą osoby płci oboj
ga, mające skończonych lat 16, znają
ce język polski. Opłata wynosi 5 kop. 
ża wykład, biedni przyjmowani będą 
bezpłatnie.

Warszawa., 25 sierpnia. — W przy
tułku dla obłąkanych w Górze Kalwa- 
ryi pod W arszawą pewien starzec, k tó
rego uważano za zdrowego, w ataku 
furyi zarąbał siekierą ośmiu chorych.

Tymczasowym wojennym generał-gu- 
bernatorem  m iasta W arszawy miano 
wany został generał-lejtenant Olcbow- 
skij.

Kostroma, 25 sierpnia. — Agitacya 
skrajnej lewicy zwiększa się w powia
tach. Urządzane są m itingi konspira
cyjne.

Petersburg, 25 sierpnia. — Zjazd o- 
gólny przedstawicieli wszystkich kolei 
rosyjskich postanowił dzisiaj obniżyć w 
ciągu miesięcy letnich opłatę za prze
wóz wszelkich użyźniających nawozów 
do V20 kopiejki za pud oa wiorsty na 
większe przestrzenie. W łączone są tu 
i szlaki Tomasa, jako zawierające wie
le fosforu, który zabezpiecza od nieu
rodzajów na wycieńczonej glebie a na
wet w pewnych warunkach podwaja 
zwykłą normę plonu.

Sędzia pokoju, Schm idt, który przy
jechał z Jurjew a 24 sierpnia pociągiem 
wieczornym, doniósł, że skradziono mu 
w czasie podróży 13,000 rubli, kieszeń 
surduta, gdzie były pieniądze, została 
wyciętą.

Bijsk, 25 sierpnia. — D. 10 września 
rozpocznie się sądzenie głośnej sprawy 
pogromu ju rt kałm yckich w 1904 r. 
Oskarżonych je s t 29, świadków ' 168 
osób.

Petersburg, 25 sierpnia. — Na wy
konanie w 1907 roku robót publi
cznych leśnych, zorganizowanych w 
celu okazania pomocy ludności, która 
ucierpiała w skutek nieurodzaju, wya
sygnowano 805,923 rb. do rozporządze
nia departam entu leśnego.

Gubernatorem kijowskim mianowany 
został inżynier wojskowy, W ieretanni- 
kow, awansowany na generał maj ora.

Przy sprawdzaniu czynności wileńskiej 
izby kontrolnej w czerwcu, wskutek 
rozporządzenia kontrolera państwa, 
wykryto niegospodarność w dokony 
waniu robót w dawniejszym kowień
skim, a następnie wileńskim okręgu 
kom unikacyi. W skutek listu kontrole
ra do m inistra kom unikacyi, w celu 
ostatecznego wyjaśnienia kwestyi, zwo
łana została przy m inisteryum  specyal- 
na narada, która rozpoczyna swe prace 
w dniu 28 sierpnia. Przewodniczącym 
narady mianowany został główny in
spektor przy m inisteryum  komunikacyi, 
Gorczakow, jako przedstawiciel kon
troli państwowej Beklemiszew i sie
dmiu członków. Rozpoznanie doty
czyć będzie dawniejszych operacyi, po
nieważ, według zdania kontrolera, obe
cne prowadzenie robót wileńskiego o- 
kręgu kom unikacyi jes t zupełnie zada 
w alniają ce.

Proces o zabójstwo Mina otoczony 
jes t tajem nicą. Nikomu, oprócz składu 
sądu nie będzie wiadome miejsce i 
dz ień  sądu. Sprawa będzie sadzoną 
przez petersburski sąd okręgowy wo
jenny w najbliższej przyszłości.

W ojenny sąd okręgowy, rozpatrzy
wszy sprawę ochotnika finlandzkiego 
pułku strzelców Smirnowa i szeregowca 
Lejesona. oskarżonych o propagandę 
wśród wojsk, skazał obydwóch na ze
słanie na osiedlenie.

Sewastopol, 25 sierpnia. — W iado
mości niektórych dzienników peters
burskich o dym isyi Skrydłowa są nie
prawdziwe.

Niżnij Nowgorod, 25 sierpnia. — Po 
nabożeństwie opuszczono flagi ja rm ar
czne. Jarm ark  ofieyalnie został zam 
knięty, chociaż handel niektórym i to
warami trw a dalej.

Romny, 25 sierpnia. — Przebieg 
sprawy o podpaleniu wsi Medweżje, 
wymagał, aby policya aresztow ała 6 
mieszkańców wsi podejrzanych o pod
palenie; aresztowani wydali policyi a- 
gitatorów, którzy zostali aresztowani 
we wsi Gałka. Podczas pożaru tłum 
usiłował wrzucić do ognia dwóch pod
palaczy ulicznych, lecz policya zdążyła 
zapobiedz temu.

Petersburg. 25 sierpnia. — Z powodu 
listu anonimowego w gazecie „Oko" pod
pisanego przez „Pazia", w którym  autor 
wyraża chęć zastąpienia b. deputowa
nego Jakobsohna w pojedynku z poru
cznikiem Smirnskim , odbyło się zebra

nie wszystkich, którzy ukończyli kor
pus paziów w liczbie 150 osób; zebra
nie postanowiło zajirotestować przeciw
ko postępowaniu pazia, który napisał 
wspom niany list.

Charbin, 25 sierpnia. — Kolej Zabaj- 
kalska, z powodu wielkiego nagrom a
dzenia się towarów na stacyi Irkuck, 
zrzekła się odpowiedzialności za term i
nową dostawę, oraz przyjmowania od 
kolei Chińskiej towarów skierowanych 
do Irkurcka.

Sewastopol, 25 sierpnia.— Około pół
nocy dnia 24 sierpnia został zabity w 
tram w aju naczelnik oddziału żandar
mów kolejowych, pułkownik Rogolt.

Charbin, 25 sierpnia. — W  więzieniu 
miejskiem odkryto podkop długości 30 
arszyn. Więzień, który usiłował uciec 
przez podkop, został zatrzym any przez 
szyldwacha.

Petersburg, 25 sierpnia. — Komisya 
do sprzedaży okrętów, z wojny japoń
skiej pozostałych, wczoraj postanowiła 
sprzedać parow ce: „Matylda", „Niedżet", 
„Mameluk" i „Liii".

Jekaterynosław, 25 sierpnia.—Na ul. 
Elizawetgradzkiej wykryto w m ieszka
niu 8 bomb, 60 patronów pyroksylino- 
wych i półtora puda dynam itu.

Juzówka, 25 sier-pnia. — W  kopal
niach rykowskich, do mieszkania Sztej- 
gera rzucono przez okno bombę. Prze
stępca zbiegł.

Astrachań. 25 sierpnia (Od koresp. 
urzędów.).— W nocy na d. 24 sierpnia, 
we wsi Nikołajewskiej Słobodzie powia
tu carewskiego, adm inistracya areszto
wała wójta gminy, Bielajewa. Wczoraj 
zbuntowany tłum  żądając uwolnienia 
aresztowanego wziął do niewoli naczel
nika ziemskiego, zburzył zarząd poli
cyjny i zrabował skład broni; straż po
licyjna została rozpędzoną, kom isarz 
policyjny uratował sę ucieczką. Stobo- 
da pozostaje bez obrony. Zarządzający 
gubernią zwrócił się z prośbą do gu
bernatora saratowskiego o przysłanie 
oddziału wojska, gdyż wysłana z Astra- 
chania sotnia kozaków może przybyć 
do Nikołajewskiej Słobody zaledwie w 
niedzielę.

Łódź, 25 sierpnia. W nocy 15 u- 
zbrojonych w browningi napadło na 
mieszkanie strażnika fabryk: Szajblera. 
Strażnik został zabity. Jednego z żoł
nierzy, którzy się ujęli za strażnikiem , 
zabito, drugiego ciężko raniono; ranio
no również żonę strażnika; jeden  z na
pastników został zabity, pozostali 
zbiegli.

Kazań, 25 sierpnia. — Na wiecu stu- 
denci-weterynarze postanowili przystą
pić do zajęć. W ykłady zaczną się dnia 
27 sierpnia.

Berlin, 25 sierpnia. — Kom unikat są
dowy wywarł tn  bardzo dobre wraże
nie i podziałał wzmacniająco na giełdę, 
zwłaszcza wobec zapowiedzianego po
datku dochodowego, po którego wpro
wadzeniu oczekiwrane jest znaczne po
większenie się dochodów rządowych. 
Oprócz tego spodziewają się, że, pomi
mo przestępstw rewolucyonistów', we
wnętrzny ustrój Rosyi zreorganizowany 
będzie w duchu liberalnym.

Konstantynopol, 25 sierpnia. — Sku
tkiem  protestu Persyi, rząd turecki 
obiecał wyprowadzić wojska z pruwin- 
cyi Margaraz. Posłowie francuski i 
angielski wyjeżdżają na urlop; jest to 
poniekąd oznaką, że sytuacya polity
czna nie budzi żadnych obaw.

Kalkuta. 25 sierpnia.—Rozpowszech
nianą je s t odezwa tajnego stowarzysze
nia „Złota. Bengalia", która wzywa In
dusów i M ahometan do połączenia się 
i wypędzenia Anglików. Pomiędzy 
przywódcami niem a zgody; panuje je 
dnak przypuszczenie, że jeżeli ruch ten 
nie zostanie natychm iast stłum iony, to 
mogą powstać komplikacye.

Madryt, 24 sierpnia. — Uórnicy w 
Bilbao postanowili wrócić do pracy; 
jednocześnie wysłali delegacyę do kró
la z adresem, w którym  wyłożyli przy
czyny zniewalające ich do strajku.

Kercz, 24 sierpnia. — Marynarz, znaj
dujący się w cyrku odmówił adm irało
wi okazania biletu i począł uciekać. 
Oficer, który z rozkazu admirała pu
ścił się w pogoń za zbiegiem, zranił 
go wystrzałem  z rewolweru.

Kopenhaga, 24 sierpnia. — Na jachcie 
„Gwiazda Północna" przybyła tu Cesa
rzowa Marya Teodorówna; jednocześnie 
przybyła także królowa angielska.

Londyn, 24 sierpnia. — Opracowano 
■Jan kolei, wiodącej przez Tybet do 
Chin: rząd tybetański udzielił pozwole
nia.

Kopenhaga, 25 sierpnia.— Gdy jachty, 
rosyjska cesarska i królewska angiel
ska zarzuciły kotwice, duńska para 
królewska w towarzystwie członków 
rodziny i świty udała się na „Gwiazdę 
Polarną" dla powitania Najjaśniejszej 
Pani Maryi Teodorówny; następnie pa
ra  królewska udała się na jach t „Wi- 
ktorya-A lbert" dla powitania królowej 
angielskiej.

Kiel, 25 sierpnia.—Adm irał W ostrem  
i dowódcy okrętów eskadry rosyjskiej 
zostali zaproszeni dzisiaj przez księcia 
Henryka.

Gietda Petersburska.
25 sierpnia 1906 r.
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Usposobienie z papierami dywidenaowymi i 
funduszami słabsze, przy niewielkich operacyach. 
Z premiówkami spokojnie.



d z i e n n i k k j  o  w  s  k  i Nr .  163

Listy lwowskie.
{Od własnego korespondenta D ziennika

Kijowskiego).
(Zjazd leśników. — W  sprawie reformy szkoły 
leśniczej. — O Poznańskie. ■ Oclirona mło

dzieży.
Lwów, dnia 29 sierpnia.

Doroczne walne zgromadzenie Towa
rzystwa leśnego, jakie odbyło się w 
ostatnich dniach we Lwowie, zgrom a
dziło około stu leśników z całego k ra 
ju  w sali Towarzystwa strzeleckiego. 
Po zebraniu towarzyskiem  w salonach 
strzelnicy wyjechali zebrani stryjskim  
pociągiem do Rachina i Turzy wielkiej 
dla zwiedzenia lasów państwowych.

Po powrocie z tej wycieczki odbyło 
się walne zgromadzenie, na  którem  na 
czoło w szystkich spraw wysunęła się 
kw estya zamkniętej szkoły leśnej. 
Sprawa fo poważna, bo obecnie żaden 
z uczniów nie zapisał się do szkoły, a 
tern sam em  i dalszy jej byt został za
chwiany. Dla Galicyi, k tóra posiada 
przeszło 2 miliony hektarów lasów, dal
sze istnienie szkoły leśnej, k tóra zosta
ła zam kniętą skutkiem  wybuchu nie
porozumień między młodzieżą i gronem 
profesorów, jest rzeczą pierwszorzędną. 
Kraj nasz długie lata  był po macosze
m u traktowany pod tym  względem przez 
rząd centralny, tak, że Galicya, która 
pod względem gospodarstwa leśnego 
stoi na czele krajów Przedlitawii, dopie: 
ro w roku 1872 otrzym ała pierwsze 
kursa  leśne, przekształcone następnie 
w' szkołę. To też do dziś dnia ~rak 
fachowo wykształconych leśników daje 
się uczuwać. Zważywszy zaś, że do 
tejże szkoły zjeżdżało wielu uczniów z 
zaboru rosyjskiego, kw estya dalszego 
normalnego funkcyonowania szkoły le
śnej interesuje cały ogół polski.

W ydział krajowy miał zwołać ankie
tę, któraby wyjaśniła przyczyny obe
cnej dezorganizacyi szkoły i dała wy
tyczne mającej nastąpić reformie. Z 
przyczyn bliżej niewyjaśnionych do an
kiety tej, niestety, nie przyszło.

Tern bardziej trzeba podnieść prze
mówienie profesora szkoły bolechowi- 
ckiej, Bronisława Lipińskiego, który w 
światłem  przemówieniu poruszył wszy
stkie względy, tyczące się szkoły, ujm u

jąc całą kw estyę z punktu  szerokiego 
widzenia. Jako wskazówki, które po- 
winnyby obowiązywać przy reformie 
szkoły, podniósł potrzebę odmiennego 
traktow ania uczniów szkoły leśnej od 
uczniów gimnazyów. Ze szkoły leśnej 
wychodzi młodzież, obejmująca samoi
stne posady, a tern sam em  młodzież, 
k tórą w pierwszym  rzędzie klasyfiko
wać trzeba z tegu, czy opanowała prze
pisany m atcryal, czy nie, nigdy zaś z 
tego, czy umie odpowiadać „na wy- 
ryw ki“, bo to już jest rzeczą uczniów, 
czy dziś, czy ju tro  oponują przedmiot, 
a główną natom :ast jest to, czy opa
nowali go gruntow nie. Sprzeciwiając 
się przekształceniu szkoły na akademię, 
bo kraj nie m a posad, odpowiednich 
dla leśników tej kategoryi, mówca po
łożył nacisk na reform ę nauki na wzór 
kursów' uniwersyteckich.

Poglądom tym  zebrani przyklasnęli 
gorąco... Oby to było wskazówką dla 
wydziału krajowego, co czynić potrze
ba, aby szkoła leśna stała się tern dla 
kraju, czem być powinna.

Przem ysł galicyjski może zdobyć 
bardzo solidny i bardzo szeroki rynek 
zbytu w Poznańskienr. Ogół polski 
pod zaborem pruskim  odpowiada na 
szykany pruskie bojkotem ekonomi
cznym wszystkiego, co je s t niemieckiej 
marki. Kupcy polscy w Poznańskiem 
wchodzą w ścisłe stosunki handlowe 
z czeskimi, francuskim i i angielskim i 
producentam i. Zwróciła na to uwagę 
Liga pomocy przemysłowej.

Na jednej z ostatnich konferencyi 
p. Niemojewski, właściciel chlubnie 
znanej w naszym  kraju fabryki tutek 
do papierosów, zdawał sprawę ze 
swych rokowań, przeprowadzonych na 
miejscu w Poznańskiem  z tamtejszemi 
grem iam i kupieckiem i i kilkom a do 
mami handlowymi polskimi. Okazało 
się, że producenci galicyjscy m ają wi
doki powodzenia na tam tejszym  targu.

Głównym atoli warunkiem tego po
wodzenia je s t to, czy galicyjskie wy
roby wytrzym ają konkurencyę tak co 
do ceny, jak  i co do wartości z fabry
kami, k tó re  już m ają w Poznańskiem  
zbyt ustalony. Co do tego przypu
szczać można, że spraw a przedstawia 
się dodatnio. Inna rzecz, czy ogół fa
brykantów galicyjskich zdobędzie 
się na odpowiednią rzutkość i energię.

Należałoby wysyłać reprezentantów z 
wzorami do Księstwa, ja k  również roz
tropnych agentów. W yroby tkackie, 
galanteryjne ze skóry lub płócien, wy
roby snycerskie z drzewa, zabawki, 
fabrykaty o charakterystycznej odrę
bności galicyjskiej, m ogą liczyć na 
znaczny zbyt w Księstwie.

A zatem  do pracy.
Na polu pedagogicznem duże ma 

znaczenie działalność Towarzystwa 
LOchrony młodzieży". Kto zna bliżej 
tę sprawę i wie, czem są staneye dla 
młodzieży uczącej się a przybyłej z 
prowincyi, ten zrozumie, jak  w ielką u- 
sługę oddało wspomniane Towarzystwo 
społeczeństwu, zajm ując się wyszuka
niem odpowiednich domów, przyzwoi
tych, in teligentnych i oddanych spra
wie wychowania młodzieży, osób. Mło
dzież, wychodząca z pod opieki rodzi
cielskiej i skazana na życie „na stancyi", 
nieraz w bardzo krótkim  czasie pada 
ofiarą złych wpływów i zwyrodnienia. 
Niesumienność lub lekkom yślność o- 
sób, prowadzących staneye, a często 
ich zły przykład, jakże często jest przy
czyną zepsucia młodzieży.

Zgłoszeń wpłynęło wiele — wybrano 
te, które dają najlepszą rękojmię. Dzia
łalność Towarzystw „Ochrony m łodzie
ży" spotkała się z uznaniem. Od ro
dziców z prowincyi zgłoszono 120 
chłopców i 25 dziewcząt na kwatery, 
polecone im przez biuro Towarzy
stwa.

Początek bardzo poważny.
Pasek.

Z życia prowincyi.
Z  berdyczowskiego ja rm a rku .

D nia 19 sierpnia. 
Ponieważ wszystko obecnie nosi pię

tno nienorm alnych stosunków, więc 
chyba nikogo nie zdziwię, gdy powiem, 
że i obecny jarm ark, ten tradycyjny le
tni jarm ark berdyczowrski, w tym roku 
jes t trocnę inny, niż zwykle. I nad 
targowicą, przy jej otwarciu, wschodzi
ło słońce, ja k  dla wszystkich, pod zna
kiem rozpędzonej Izby.

Jeżeli naw et przypuścić, że gorączka 
handlowa odrywa myśl od polityczne
go położenia, to ono samo fizycznie 
wprost tak cięży nad stosunkam i, że o

norm alnym  ich biegu trudno marzyć. 
Juch agrarny  daje się coraz ostrzej 
odczuwać w tych stronach, a codzien
ne pożary folwarków, a co najm niej 
stogów, zm uszają ziemian albo do u- 
cieczki, albo do ciągłego osobistego pil
nowania rodziny i dołjytku. W samem 
mieście stan ochrony wzmocnionej, 
chociaż złagodzony na czas jarm arku, 
rówmież odstrasza obywatelstwo od przy
jazdu, a także wywołał pesymistyczne 
przeczucia w um ysłach kupców i osłabił 
ich przygotowania do tego dorocznego 
przeglądu zasobności ich sklepów. My, 
Polacy, szczególniej ucierpieliśm y na 
tern, bo p. Bolesławski, który przy 
rzekł przybyć ze swoją trupą na czas 
jarm arku , dowiedziawszy się, że w Ber
dyczowie, z rozporządzenia adm inistra- 
cyi, wszelkie życie zamiera z uderze
niem 8 godziny wieczór, odłożył swój 
irzyjazd na czas nieokreślony. A cho
ciaż przyjeżdżający tu dyrektorowie 
lolskich teatrów słusznie naizekają na 
słabe poparcie ze strony publiczności, 
to jednak  nie brak tu  garstk i stale u- 
częszczających do teatru, gdy los nam 
ześle jaką  trupę, i ci silnie odczuwają 
tę stratę. W czasie jarm arcznego zja
zdu obywatelstwa, teatr polski mógłby 
nieźle prosperować i m ybyśm y zaznali 
tak rzadko nam udzielanych wrażeń 
estetycznych.

Ale o tern może kiedy przy sposo
bności pomówię obszerniej, teraz kwe- 
stye jarm arku. Przeciętny widz może 
nie odczuwa zbytniej różnicy, czyli spe- 
cyalnych cech tegorocznego jarm arku. 
Jako jarm ark , trw ający czas dłuższy 
(cały tydzień), więcej jest on podo
bnym  do kontraktów i nie ujaw nia 
swych cech charakterystycznych na 
targowicy. Trzeba ściślej złączyć się 
z tym  ruchem , brać udział w tranza- 
kcjach , by odczuć i ocenić rozmiary 
jarm arku  tegorocznego i porównać z 
dawniejszymi. Przystępując do ocenia
nia ruchu handlowego jarm arku , trze
ba pamiętać, że wogóle ostatnim i cza
sy znowu ruch handlowy w Berdyczo
wie zaczął się ożywiać i kupcy zawie
rają tranzakeye chętnie. Główne tran- 
zakoye tego jarm arku, zbożowe, idą do
syć raźnie. W prawdzie nie są one tak  
ciekawe, jak tranzakeye wiosenne, w 
których z jednej strony wchodzi w grę 
ostra potrzeba grosza i obawa dużej

straty  z powodu niew yjaśnionych cen, 
z drugiej zaś strony pociąg do pewne
go hazardu i ryzyka przy możliwości 
dużego zarobku, o ile horoskopy uro
dzajów będą postawione prawidłowo. 
Tego właśnie gorączkowego charakteru 
obecne tranzakeye nie mają, lecz z po- 
wrodu niezbyt świetnych zbiorów, popyt 
na zboże jes t duży i ceny są niezłe. 
Stosownie do czystości i dobroci ziar
na, ceny wahają się w następujących 
granicach: pszenica 75 80, żyto G2—65,
owies 55—60, jęczm ień 60—75, bobiK 
70—75, groch zielony ir70—90, groch 
W iktorya ofiarowany jes t w bardzo ma 
łej ilości i przeważnie w bardzo złym 
gatunku, co powoduje silne wahanie 
się cen 70—80 do 100, a wyjątkowo do
bry nawet do 1,10. Ceny na zboże są 
znaczone loco st. kol. żel. Berdyczów

Drugi, bardzo ważny artykuł handlu 
jarm arkow ego—konie, dostarczone są w 
dosyć pokaźnej ilości; w stajniach spo
tykają się wcale ładne okazy. Ceny 
dochodzą do 800 rubli za parę koni 
powozowych średniej normy, przeciętna 
cena koni roboczych 70—90 rubli sztu
ka. Takiego jednak dobom  koni, jaki 
bywał na tym  jarm arku  przed laty— 
wogóle nic widzimy już od dłuższego 
czasu. Bydło rogate dostarczono w 
bardzo niewysokim gatunku  i tran 
zakeye w tym  kierunku doniosłego 
znaczenia nie mają. Zwykle bardzo 
obfity dowóz powozów i bryczek w 
tym roku je s t o. wiele słabszy i sprze
daż idzie ociężale.

Jednocześnie ze zbytem wytworów 
przem ysłu rolniczego, obywatele robią 
zakupy m ateryałów budowlanych, te 
chnicznych i wytworów, niezbędnych 
do podniesienia ku ltu ry  roli, w tym 
roku jednak, jak  z powodu słabego 
urodzaju, tak również z powodu nie
pewności o mienie, a bodaj i o życie, 
przy tak  zmiennych czasach, obywate
le nic są pochopni do robienia wię
kszych nakładów. Prawdopodobnie ró
wnież wpływa na to utrudniony w o- 
statnich czasach kredyt. Tak się przed
staw ia handel, zależny więcej od 
chwili jarm arcznej. Wogóle zaś ruch 
kolejowo-towarowy w kierunku dowozu 
do Berdyczowa wzmógł się, lecz tru 
dno okoliczność tę przypisać chwilowe
mu wpływowi jarm arku, a raczej nale
ży złożyć, to na karb wyczerpania

zapasów w składach, niezasilanych 
przez czas. dłuższy z powodu nienor
malnych stosunków w całem pań
stwie. ...ski.

Peczara, {pow . bracławski).
Dnia 21-go sierpnia, w sąsiedniej 

wsi, Sokólcu, wybuchł pożar, który z 
powodu szalonego w ichru  przybrał za
straszające rozm iary i groził zniszcze
niem  większej połowy wsi. Na m iej
sce pożaru wkrótce przybyła, znana na 
całą okolicę, ochotnicza straż ogniowa 
hrabiego K. Potockiego z Peczary i 
dwóch folwarków: razem trzy oddziały, 
złożone z 24-ch beczek, 3-ch sikawek, 
kilkudziesięciu ludzi pod dowództwem 
hrabiego Franciszka Potockiego. Dzię
ki naczelnikowi jednego oddziału, panu 
Michalewskie mu, który pierwszy zdą
żył przybyć na miejsce katastrofy, uda
ło się nie dopuścić ognia do całego 
kom pleksu kilkunastu dworów wło
ściańskich i tern zlokalizować pożar. 
W jednym  z palących się domostw 
zapomniano dwoje dzieci. Pod kie
runkiem  jednego ze strażaków, pana 
W róblewskigeo, który odważnie rzucił 
się w płomienie, wrydobyto je, ale u- 
duszone dymem i okropnie popalone. 
Dzieci te, zapomniane w chacie, w 
chwdli wybuchu pożaru widocznie prze
rażone ogniem, schowały się za piec, 
gdzie je znalazł pan W róblewski już 
nieżywe, obejmujące się rączętam i za
szyj'ę-

Ogółem spaliło się 22 budynki i 
wszystkie zapasy zboża w ziarnie i 
snopach, oraz moc wielka zwderząt do
mowych i .drobiu w sześciu gospodar
stwach. Że katastrofa nie przyjęła 
szerszych rozmiarów i że nie spłonęła 
cała prawie wieś, zawdzięczać nalćży 
jedynie straży ogniowej hrabiego Po
tockiego, która w ciągu 7-miu godzin 
bez wytchnienia wałczyła z szalejącym 
żywiołem. Ratunek był tern tru d n ie j-1 
szy, że dął nadzwyczaj silny wicher i 
że wodę trzeba było dowozić z bardzo 
daleka.

Po ugaszeniu pożaru, włościanie tych  
domów, do których nie dopuszczono 
ognia, ugościli skromnie, lecz ser
decznie wiejskim posiłkiem wszystkie 
3 oddziały straży. Straża k

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Leon S z y c h e w ic z
p ia n is ta -k o m  p o z y  t o r .

Ukończył Warszawskie Konserwatoryum muzyczne z dyplomem, 
były profesor w Towarzystwie muzycznem w Warszawie, oraz dyrektor Towa

rzystwa muzycznego w Lublinie i Radomiu.
Udziela lekcyi m uzyki na fortepianie, teoryi, harm onii i kontrapunktu.

Ul. Puszkińska Nr 12 m. 26, widz. od g. U —2-ej i od 4— 6. R497

I

7 -m io  k l a s o w y  z a k ł a d  n a u k o w y  ż e ń s k i
z językiem  wykładowym polskim

B ro n is ła w y Ja strzę b o w sk ie j
w W arszawie, przy ul Brackiej 18, przyjm uje zapisy od 20 sierpnia co
dziennie. Egzam ina wstępne 29 sierpnia. Lekcye l-go września. Przy za
kładzie wzorowy pensyonat i szkoła przygotowawcza ogólna. Lokal z ob- 
szernym  ogrodem. A 729

4

t
i

SIECZKARNIE
ręczne i kieratowe różnych systemów 

i wypróbowanych konstrukcyi 
K u t o - l a n e  ż e l a z o  a t a k ż e  

o d l e w y  z w y k ł e g o  ż e l a z a ,
p o l e c a  

Fabryka żelaza lanego, zdatnego do 
kucia.

Specyalna Fabryka kieratów i sie
czkarni

Niejedly i Ungermaia
KIJÓW, A787

Szulawka, ul. Kierosinna Nr 3. Tel. 979.

Lekcyi

Pensya 7-kl. żeńska z klasą wstępną i pensyonatem

Zofii i laliórsM CZESŁAI01EJ STICHE
Zapis codziennie do wszystkich klas od u l.  Ż ó r a w ia  9 ,  dom własny 

11—4 po południu. w  W a r s z a w i e .
Od klasy 4-ej wykładany będzie język łaciński. Egzam iny wstępne 3 i 4 

września. Lekcye rozpoczną się 5 września. A724-8-1

W 6-cio klasowym zakładzie M n n /i M o łlio  .o u /o lż io i I W  u l- Leszno Nr- 28 
naukowym żeńskim lYIdlyl lY Id lu ^ cW o K lcJ  W  WARSZAWIE 

zapis uczenie przychodnich i pensyonarek codziennie od godz. 10 do 4-ej. Egza
m iny 1—3 i 4. Lekcye 5 W rześnia. Warunki przystępne. A765

3 $ *  Ż ą d a j c ie  c e n n ik i .  T y lk o  m a s z y n y  z a g r a n i c z n e
0 65 proc. lżejsze, o 65 proc. prostsze i o 65 proc. praktyczniejsze. Drugi raz 
otrzym ana najwyższa nagroda m inisterstw a rolnictwa za sieczkarnie nożne, rę
czne, kieratowe, najbezpieczniejsze, w 5 gatunkach. Młocarnie z górnem  i dol- 
nem. podaniem wszelkich typów i wielkości. Siewniki zbożowe rzędowe, prosie
1 kombinowane, oryginalne, patentowane Fr. Melichara. W ialnie, sieczkarnie 
buraków, kartofli i t. d., tartk i do koniczyny; maszyny do prania, magle, szwedz
kie wirówrki (centryfugi) „Baltyk“ kultyw atory, brony polowe i łąkowe opa

tentowane.
C en y  d a w n i e j s z e  n i e z w i ę k s z o n e .  755A

Zawiadamianie o cenach na każde zapytanie.

fabrycznych "  A .  Prokupek, Kijów, Bezakowska Nr 3.
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Stefan Celichowski, ogrodnik-planista, 

Plany, zakładanie parków 

i S A D Ó W  H A N D L O W Y C H
Szkółki własne Podąbie, Skierniewice 

Warszawa, HOŻA 36 m. 6
U w a g a :  k o s z t o r y s y  i s e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e ,
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Pierwsza szkoła jo ls b  p r n M i  i masażu
adzie gim nastycznymprzy zak A795

H E L E N Y  P R A W D Z I C - K U C Z A L S K I E J
kształcząca nauczycieli i nauczycielki gim nastyki, tak ogólnej (szwedzkiej i so
kolskiej) jak hygienicznej i leczniczej. Kurs dwuletni. W pis roczny 100 rb. 
Przy tejże szkole nauka masażu dla obu płci, Kurs jednoroczny. Wpis 120 rb. 
Dla osób, niedostatecznie przygotowanych, równolegle prowadzone będą kursy  
przygotowawcze z nauk przyrodzonych i hygieny. Szczegóły w program ach.

Zapisy od l-go września, Moniuszki Nr 9. W ykłady od 15 października. 
Dyrektor szkoły d-r med, BARTOSZEWICZ, przy szkole internat dla uczennic.

•  • • • f > « ® ® ® ^ © ® ® ® ® © < I > & 0 © ® © © ( & © ® © & Q ® $ © $ C

W letnie go rące  dnie
kiedy obfitość owoców i jagód, wysoka tem peratura, kąpiel i wogóle nie- 

system atyczne( życie w ciągu lata  przyczynia się

do chorób żołądkowych
najlepszym zapobiegawczym środkiem jest

^Wino JS. ^RaphaeJmały
kieli
szek

na szklan
kę herba
ty lub wo 

dy.

T e n  n j p ó j  o ś w i e ż a ,  w z m a c n i a ,  p o d t r z y m u j e  n o r 
m a ln y  s t a n  ż o ł ą d k a  i pozwala spokojnie, bez troski, bez szkody 
dla zdrowia rozkoszować się latem

Compapie du Vin St.-Raphael, Yalence, Drome.
S p r z e d a j e  s i ę  w s z ę d z i e . A727-6-1

Tania Wypożyczalnia
i b e z p ła t n a  c z y t e l n i a  k s i ą ż e k  

p o l s k i c h .  
KOŚCIELNA Nr 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum . 18 pism 1 gazet. Abonament 

mieś. 20 k., kw art. 50 k. Kaucya 50 k.
K352

Dom Przemysłowo-Handlowy
U l W

Krcszczatik Nr 5. Adres telegraficzny „Embu1-

Poleca:
Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową.
'Wykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

I dprzedaż różnych mebli używanych, sta
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak  ró

wnież najtańszych.
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe
czniki, lampy, bronzy, porceh, dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. Wasil- 

kowska Nr 27, tel. 1538. 
P r z e d m i o t y  o k a z y j n e .

Dla pp. zamiejscowych bezpłatne opa
kowanie. A749

Opuściła p ra sę  książka:

E„DRUG ZDRAWJA‘‘=
WITOLDA KAMIŃSKI EGO.

Zapubieg. i leczenie chorób domowym 
przyrodn. (hydropat.) sposobem, z 85 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., z 
przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: 
ul. M.-Blagowieszczeńska Nr 20, u autora.

R434

N o w u o i w o r z o n y
M A G A Z Y N

Uborów Dziecinnych 
Zofii Kochanowicz.

Kijów, Kreszczatik Nr 22, w podwó 
rzu (Grand-Hotel) l-sze piętro.

Stud. Polak z długol. prakt. po- 
szuk. korepetycyi zna 

gruntow nie przedm. kursu  gimnaz. Mo
że być przychodź, lub z całem utrzym.; 
widzie~ć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

Na n a s i o n a .
P s z e n i c a  „ H o r s > C o n c o u r s “

bez zony, dokładnie oczyszczona (trie
ro wana) sprzedaje się w m ajątku Kra- 
śnianka, Cena loco, staeya Jaroszyn- 
ka Poł.-Zach. dr. żel. po 1 rb. pud z 
workiem. Partye mniejsze, niż 50 pud. 
nie sprzedają się. Adres: pocz. Jaro- 
szenka, gub. podolska. Zarząd m a
ją tk u  Kraśnianka. R395-10-10

A.MIL0W1CZ
Kijów, ul. Michajłowska 16.

Potrzebna nauczycielka m uzyki i ję 
zyka polskiego do 10-cio-letniej panien
ki. A836

j m atem atyki i fizyki udzielam. 
Prowadzę komplety.

S t e f a n  M o r a w s k i
M.-Błagowieszczeńska 112—28, pokój 

Nr 5. R518

7n - iln łu m  m e d a l e m  ukończywszy 
Lu ZiUiyill szk. handl. p. Wołodkie- 
wiczowej, znając fran. i niem., puszuk. 
korepetycyi. Światosławska 7 m. 8.

R407

Dr7u nmcl( f odz‘ p rz)jm ' 1 ll\b uc^ ’ riLJ  pHIoKi korep. now. języków. Ne-
sterowska Nr 32— 16. R517

Uczącą się młodzież " S  m ’il
telig. poi. rodz., zapewnia się przyzw. 
utrzym. i odpowied. opiekę. Prorezna 
Nr 7 m. 8, od g. 10—2. R511

P L l - f l  warszawskich wędlin, przy 
O M  dU  ul. Dmitrowskiej 18, otwar
ty od d. 8 września. Upraszam Sz. 
Publiczność przysyłać po takowe. Z 
uszanowaniem I. Kubiczek. R512

Niom lfQ s^ończ. szk., szuka posady 
.iCl .d przy młodsz. dziec., lub lekc. 

w Kij. Bezakowska 5, u p. Bączkow
skiej. R514

Ślusarz specyalisła publiczność o
pracę w swym fachu lub o jakąko l
wiek, bardzo potrzebuje (może Dróża 
palacza), żona zna szycie, prosi też o ja 
ką pracę. Polowrn 93 m. 2. R480

IA/qT07  konserw, nauczy-ka daje lek. 
W d lo L i muz. Funduklejow ska N r 51 
nr. 18. RóOj.

Polska pracownia damskich kapeluszy
znanej firnry „Józefiną", Kreszczatik 22, 
koło poczty, w dziedzińcu Grand-Hote-. 
lu, przyjmuje obstalunki i odświeżeni' 
aksam itnych i filcowych kapeluszy, mu 
fek i czapeczek, niedrogo. R499

®  ©  @  @  #  N a j s t a r s z a  
^  Trggaar F a r b r y k a

B i j  O g n i o t r w a ły c h  k a s

S. Z w i e m M i e o
w  w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr. 1531. A560

Ogrodnik uzdolniony Polak
poszuk. posad, zaraz. Of.: Iwańki, g.

kij., wieś Rohy, Przyjacielskiemu.
R 492

Uczeń. szk. muz. l T la„
lub może być przychodzącą: M. Włodzi

m ierska 41 m. 28, A. Ł.
R470

M iom lro z dyplom, nauczyc., elem ent. 
n iu lllK d  pos. jęz. ros., teor. fr. i muz., 
m a świad., poszuk. posady. Żywotow, 
g. kij., wieś Skała, L. Grass.

R49I

Młody człowiek kształceniem  han-
dlowem, poszukuje pracy. W iadomość 
w redakcyi sub. S. Z. P. R504

Q n r7 Qriam  lub wydzierżawię m łyn z 
0 |J lL C U  I naft. motorem o 3 parach 
kamieni: st. kolei i poczta Popielnia, m. 
Kornin, p. Szyrmie. R490

A.  M i l o w i c z
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16.

Poleca milionowe kapitały zagrani
czne pod zastaw nieruchomości.

A835

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska N.* 16.

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw, dzierża
wę m ajątków ziemskich, domów, will, fu
torów, młynów, lasów, fabryk i t. p. 
W ybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm krajowych i zagranicz
nych. Pośrednictwo w sprzedaży cu
k ru  i św iadectw  eksportowych.

A834

ilP 7 n iń u i 1 û b 2  ni0Zliaumieścić przy 
U uLIIIUW rodz. muz. i korep. na m iej
scu, Bankowa 5— 14. A«38

I 00111071/ la t ,32, familij ny, wykształ. 
L uullIL L j średnie, 7 lat praktyki, szu
ka posady zaraz, Sobolówka g- podoi. 
Kropielnickiemu. R508

P flla lf  Pamilij-, poszuk. posady maga- 
rU lu iY  zyniera przy cukrowni lub ra
chmistrza przy folwarku, Soboiówka g. 
pod., Kropielnickiemu. R509

ę tl lH p n t  da^e , k jc y e . zapytać się 
o lU llc llI  l-edak. S. S. R£

w 
R510

Byczki rasy Sementhal
są do sprzedania po wywodowym s ta 
dniku, bardzo ładnej budowy, w ró
żnym wieku. Poczta i staeya kolei 
3 z p o ł a  ferm. G ieo 4 * g ie w sk a ,
B. Okulicz. R431

P fll/n iń iiiI / q (młodsza) szuka posady 
rUKUJUWKd w polskim domu. Deni- 
sjewski zaułek Nr 4, W eronika Redo.

R506

O ł ||r lo n t  doświad. , korepet., poszukuje 
O lU llulll lekcyi. Światosławska Nr 7.

R484m.

Dwie klacze kare,
kłusaczki, z atestataini: 4 i 3 lata skoń
czone, p. 4 werszki sprzedają poczta 
W ołodarkag. kij. st. kol. Biała Cerkiew.

R454

O fnnni/n  dla chłop, lub dziew, z do- 
u ld llu jfd  brej rodz., z całkow. utrzym. 
od 21 t. m. Funduklejow ska 52 m. 1
listownie lub osob. od 5- -6 g. R453

P n 0 7 l l l / | | i a  posady niem łoda intelig. 
rUOLUAUju os. przy chorej, dzieciach 
lub zarządz. domem: W .-W łodzimier
ska 95 m. 1, u  p. Dobrowolskich L. S. 
Proszę list. lub do siebie, od g. 1 1 ■4.

B. L I M P E R G
b. naucz, w muz. szk. ś. p. St. Blu- 
menfelda, daje lek. muz. na fort. i 
harm. Adr. księg. K. Szepe, Gr.-Hotel.

R482-10-3

R & a l i c ł a  7 ^ lasy poszukuje kor. 
r i C a l l o l a  za mieszkanie i stół. Ul. 
Lwowska 2 m. 15. R481

Niemka wdowa (była wychowawczyni), 
za pozwoleń, gimn. przyjm. na mieszk. 

Dziewczynki
Prakt. jęz. niem., pianino, ogród. Ce

na umiarkow., Luterańska 12 m. 2 1 .
R474

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je
go dopływach „2-go Towarzystwa Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach“ z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa . . • ■ 9 g. r. 5 g. pp. 
„ Ekaterynosław ia . 8 g. r. 5 g. pp

2) K.jowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. 21/, g.pp.
„ Homla . . . .  8 g .r . iV 2|p p

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . 121/S g. d. 5.g. pp. 
„ Czemihowa . 12 g. d. 6 g. w.

4 ) Kijnwsko-Pińskiej.
Z K i j o w a .......................... o 10 g, r.
„ P i ń s k a ........................ xo 9 g. r.

5) Kiiowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . . .  o 61/2 g. w. 
„ Czarnobyla . . . O 8 g. r.

6) Kijowsko-Mobylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o 2V2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor
ki, czw artk i i p ią tld  o 6 g. r.

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmu
szeni są przesiadać do drugiego paro- 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro
statek  odchodzi o g- 3 pp. po przyj
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku"
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( codziennie
8) Homel-YYietkowskiej (

Uwaga. 1 ) Oprócz statków  pocztowo 
osobowych na w szystkich liniach będą 
kursowały statk i towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono
we na przejazd do letn isk  są nie
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


